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Rada Pracownicza 


Gdzie zgłaszać uwagi? 


Istotą Rady Pracowniczej, 
Jako organu przedstawiciel¬ 
skiego jest możliwość wpły¬ 
wania na jej decyzje poprzez 
radnych, którzy zobowiązani 
są respektować stanowisko 
swoich wyborców. Z prakty 
ki wiemy jednak, że nie zaw 
sze udaje się skontaktować ze 
swoim radnym, a sprawy by 
wają przecież pilne. 

Od pewnego czasu funkcjo¬ 
nuje Biuro Rady, które mie¬ 
ści się w pokoju nr 16 w bu 
dynku dyrekcji produkcji. 


Czynne jest w każdy ponie¬ 
działek, środę i piątek do godz. 
13.00. 

Pamiętajmy jednocześnie, że 
RP nie jest związkiem zawo¬ 
dowym, and organizacją poli 
tyczną, dlatego uwagi do niej 
kierowane nie mogą wchodzić 
w kompetencje tych organiza 
cji. Jeżeli więc macie ważną 
sprawę, przyjdźcie do biura 
Rady. 



„Rośnie kraj. Skrzypię wyciągi, 
Z ruin podnoszą się miasta. 
Płyną okręty. Pędzą pociągi. 
Dzień nam roboczy nastał I" 


Władysław Broniewski — „Pieśń majowa" 


- Dyskusji nie bytizie 


kwietnia br. w sali na¬ 
rad Urzędu Miejskiego 
w Kędzierzynie-Koź¬ 
lu odbyło się spotkanie po- 
* święcone wynikom operacji 
„Posesja” przeprowadzonej w 
naszym mieście. W posiedze¬ 
niu wzięli udział przedstawi¬ 
ciele przedsiębiorstw odpo- 


szczegółową analizę wyników 
akcji przedstawił komendant 
KR MO mjr A. Prokopczuk. 

W trakcie trwania akcji do 
konano przeglądu całego mias 
ta, oceniono stan sanitarny i 
porządki. Generalnie trzeba 
stwierdzić, że miasto Kędzie¬ 
rzyn-Koźle nie może uchodzić 



Podsumowanie akcji „Posesja 


wiedzialnych za porządek w 
mieście, przewodniczący ko¬ 
mitetów osiedlowych, pracow 
nicy Urzędu Miejskiego, bio¬ 
rący udział w akcji prezy¬ 
dent miasta, komendant re¬ 
jonowy MO i kierownicy re¬ 
feratów KR MO w Kędzie- 
rzynie-Koźlu. 

Krótkiego wprowadzenia do 
konai prezydent miasta mgr 
A. Radwański. Następnie 


za wzór czystości. Nie jest to 
nowa sprawa. Obowiązywały 
kiedyś zadania uchwalone 
przez Miejską Radę Narodo¬ 
wą, a mające na celu popra¬ 
wę estetyki i porządku w 
mieście. Była to tzw. „żółta 
książeczka”. Część zadań zre¬ 
alizowano, ale tylko część. 
Zresztą sami widzimy na co 

(Dokończenie na str. 3) 
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PISMO ZAŁOGI ZAKŁADO W AZOTOWYCH „KĘDZIERZYN" 
W KĘDZIERZYNIE--KOŹLU 


- Plenum 

Kto i jak nas 

12 kwietnia br. odbyło się kolejne posie¬ 
dzenie plenarne Zarządu Kombiatu ZSMP. 
Tematem wiodącym posiedzenia było „Re¬ 
prezentacja młodzieży w organach samorzą¬ 
dowych i organizacjach społeczno-politycz¬ 
nych”. Referat na ten temat, będący począt¬ 
kiem dyskusji wygłosił Tadeusz Gmur. 

Następnie uczestnik krajowej narady ak¬ 
tywu robotniczego w Warszawie, Henryk 
Wójtowica poinformował o głównych nur¬ 
tach warszawskiej dyskusji oraz o założe¬ 
niach programów oszczędnościowego i anty¬ 
inflacyjnego w aspekcie warunków życia 
młodego pokolenia. 

Jacek Maślona, zaproszony na plenum, 
przedstawiciel Rady Pracowniczej poinfor¬ 
mował o problemach, nad którymi aktualnie 
pracuje Rada i o jej zamierzeniach. 


ZK ZSIt ff» - 

reprezentuje 

Następnie odbyły się wybory wiceprzewod¬ 
niczącego ZK ZSMP. Został nim Janosz Wą- 
sewicz. Rozpoczęła się dyskusja. Michał Gła- 
buś poruszył sprawę reprezentacji wybor¬ 
ców przez posłów i radnych. Jest ona bardzo 
często sprawą czysto formalną i w zasadzie 
kontakt radnego z wyborcą kończy się i za¬ 
czyna w momencie zebrania przedwyborcze-* 
go. Nie organizuje się tak potrzebnych spoW 
kań z posłami i radnymi Miejskiej i Woje¬ 
wódzkiej Rady Narodowej. A przecież jest 
tyle spraw, które należy na bieżąco omawiać 
i przekazywać do organów przedstawiciel¬ 
skich. 

Andrzej Węglarczyk, radny Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Opolu stwierdził, że on 

(Dokończenie na sir. 2) 


RAfORT 
OK° • BUDOWY 

Zostało 7H9 dni 


Od wizytacji placu budowy rozpoczęło się kolejne, siód¬ 
me już posiedzenie Rady Budowy alkoholi 0X0. Do pla¬ 
nowego zakończenia inwestycji w tym dniu (19 kwietnia 
1983 r.) zostało jeszcze 769 dni. Budowa rozkręciła się już 
na dobre — widać to'gołym okiem. Ale nie udało się unik¬ 
nąć opóźnień, poślizgów. Czy każda nasza inwestycja musi 
cierpieć na tę chorobę? 

Jak wyglądają realia? Po pierwszym kwartale upłynęło 
33,3 proc. czasu przeznaczonego na budowę. Tymczasem za¬ 
awansowanie budowy (nakładów) wynosi zaledwie 12,7 proc. 
Analiza rzeczowego wykonania robót za pierwszy kwartał 
zawiera długą listę obiektów, na których prowadzone są 
prace. Różny jest stopień zaawansowania tych prac, nie^ 
stety, jest też sporo obiektów, które są jedynie wykazane 
na papierze, bowiem prace na nich nie zostały jeszcze roz¬ 
poczęte. Wystarczy powiedzieć, że pełny wykaz obiektów 
do realizacji zawiera ponad 100 pozycji, tymczasem w pierw 

(Dokończenie na str. 2) 


Szansa 

awansu 

Diiał kadr i szkolenia w dal 
szym ciągu podaje informa¬ 
cję o stanowiskach czekają¬ 
cych na obsadzenie: 

© st. mistrz wydz. remontów 
i eksploatacji majątku trwa 
lego w wydz. budowlano- 
montażowym, 

© specjalista do spraw doao 
ru technicznego w zakłado 
wym dozorze technicznym, 
© kierownik zakładu energe¬ 
tycznego, 

© st. mistrz wytwórni gazu 
syntezowego w zakładzie 
produkcji amoniaku, 

© mistrz wytwórni gazu syn 
tezowego w zakładzie pro 
dukcji amoniaku. 

Dział kadr informuje, że 
termin składania podań upły 
wa po siedmiu dniach od uka 
zamia się niniejszego numeru 
„TKA”. 


li FAKTY- 

luwDflRZEnra 

W czwartek, 21 kwietnia 
obradowało plenum Komite¬ 
tu Zakładowego PZPR Te¬ 
mat: sprawy wewnątrzpartyj¬ 
ne oraz dyscyplina. Wśród 32 
POP — stwierdzono — jest 
kilka słabszvch, którym trze¬ 
ba pomóc. W uchwale plenar¬ 
nego posiedzenia znalazło się 
m. in. stwierdzenie, że Egze¬ 
kutywa KZ będzie systema¬ 
tycznie oceniać działalność po 
szczególnych POP — zaczyna¬ 
jąc od tych słabszych, którym 
trzeba doraźnie pomóc. 

* * * 

Na piątek, 22 kwietnia 
Związek Zawodowy Pracow- 


iedy po powrocie z pochodu włą 
czymy telewizor , ulicami naszych 
miast, ulicami europejskich sto- 
lic będą jeszcze maszerować ludzie pra 
cy. Długie, nie kończące się kolumny 
ludzi w tym dniu — jak od lat — 
maszerować będą w tradycyjnym po¬ 
chodzie. Ponad stuletnia tradycja 
pierwszomajowych pochodów jest sym¬ 
bolicznym gestem wyrażającym jed¬ 
ność, solidarność świata pracy. Dzisiaj 
w szczególnych warunkach święto to 
jest w naszym kraju obchodzone, lecz 
również obchodzone jest uroczyście — 
jak każe wspomniana tradycja. 

„Dzień roboczy nam nastał 9 — pisze 
Władysław Broniewski w cytowanym 
wyżej wierszu. Jakże aktualne są w 
słowa także dzisiaj , choć napisane zo¬ 
stały kilkadziesiąt lat temu. Przy oka¬ 
zji święta ludzi pracy warto o PRACY 
właśnie powiedzieć kilka słów. 

Nasza powojenna rzeczywistość bo¬ 
gata jest w przykłady rzetelnej , wy¬ 



tężonej pracy wszystkich pokoleń. Kie¬ 
dy ucichła wojenna zawierucha, kara¬ 
bin v trzeba było zamienić na kilof i 
kielnię. „Zbudujemy nowy dom” — 


Nasz wspólny trud 

śpiewało się wtedy. Najpierw trzeba 
było usunąć gruzy, zniszczenia i ruiny ... 

Zadziwiające są dla młodego, współ¬ 
czesnego pokolenia czasy ZMP-owskiego 
zrywu. Opowieści o tych czasach przyj 
mowane są przez naszą młodzież z pew 


nym niedowierzaniem. A przecież za¬ 
chowanie się ZMP-owskiego pokolenia, 
sposób widzenia świata i podejścia do 
pracy były bardzo autentyczne, natu¬ 
ralne. To było prawdziwe współzawod¬ 
nictwo — kto więcej, kto lepiej. Pomni 
ki tych czasów — że wspomnimy tu 
jedynie o Nowej Hucie i naszym kom¬ 
binacie — dztś zajmują znaczące miej¬ 
sce na przemysłowej mapie kraju. 

Zmieniły się warunki. Nie czas na 
wielkie zrywy, na wzniosłe hasła, 
nie czas na kreowanie nowych boha 
terów współzawodnictwa pracy. Przy¬ 
szedł czas na nasze wspólne, małe bu¬ 
dowanie. Wspólne — bo z pracy jed¬ 
nostek nie wyżyje cały naród. Wspól¬ 
ne — bo nie ma tu miejsca dla kibi¬ 
ców przyglądających się z założonymi 
rękami. Ale i małe — lub 
może raczej mozolne, trud- Tl/A** 
ue, rzetelne. Przy okazji I l\ LI 
pierwszomajowego święta tru 
dno pozbyć się tej refleksji. 





v\ 


(Dokończenie na str. 2) 
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.TRYBUNA KĘDZIERZYŃSKICH AZOTÓW” 
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Jck już Informowaliśmy w „Faktach — wydarzeniach", w piątek 15 kwietnia — 
w miesiącu pamięci narodowej — na terenie filii obozu oświęcimskiego w Sławię- 
cicach odbyła się tradycyjna manifestacja mieszkańców naszego miasta. 

Foto: Henryk Maksymowicz — Zespół Szkół Zawodowych 
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13 kwietnia w hotelu „Centralnym” odbyło 
■ię tradycyjne spotkanie pracowników na¬ 
szych zakładów o długoletnim stażu pracy. 
Spotkanie jubilatów miało tym razem nieco 
bardziej uroczysty charakter. W najliczniej¬ 
szej, 28-osobowej grupie jubilatów o 30-letnim 
stażu pracy znaleźli się dwaj przedstawiciele 
kierownictwa, dyrektor zakładów Konstanty 
Chmielewski 1 jego zastępca ds technicznych 
Stanisław Kolanek. Dyrektorowi zakładów 
złożył gratulacje i wręczył pamiątkowy dy¬ 
plom, aparatowy z w ydziału kompresorowui 
Reinhold Płechulek, który w 1953 roku ra¬ 
zem z dyrektorem K. Chmielewskim rozpo¬ 
czynał pracę w kędzierzyńskich „Azotach”. 


Wśród zebranych jubilatów 2 osoby posia¬ 
dały 40-letni staż pracy. Byli to Jan Matu- 
siak — instruktor warsztatów Zespołu Szkół 
Zawodowych, który w chemii przepracował 
40 lat, z tego aż 32 lata w naszych zakładach 
oraz Leon Trzeciecki z wydziału badania pra 
cy, który w kędzierzyńskich „Azotach” pra¬ 
cuje od 1960 roku. Podziękowania i dyplo¬ 
my otrzymało też 9 osób, które nieprzerwal- 
nie przepracowały S5 lat oraz 8 jubilatów 
z 25-Ietnim stażem pracy. Na zdjęciu: Leon 
Trzeciecki przyjmuje gratulacje od sekreta¬ 
rza KZ PZPR Izabeli Gawron. 

<BOR) 


Zostało 769 dni 

(Ciąg dalszy ze itr. J) 

szym kwartale pracowano na 40 obiektach z tego wykazu. 
Niektóre — zgodnie z harmonogramem — mają być rozpo¬ 
częte w późniejszym terminie, ale też sporo Innych powin¬ 
no być jut w zaawansowanym stadium realizacji. 

Rok bieżący będzie dla tej inwestycji rokiem decydują¬ 
cym. Plan na cały rok bieżący przewiduje wykonanie prac^ 
wartości 1,5 miliarda zł. Łatwo więc wy liczyć, te na każdy I 
miesiąc przypada 125 min zł. Jak dotychczas jednak wartość 
miesięcznych prac wynosi nie więcej niż połowę tej kwoty.; 
Trzeba więc te prace przyspieszyć, trzeba na placu budo-j 
wy zgromadzić większy potencjał ludzki — z tym stwier-[ 
dzeniem zgodzili się uczestnicy posiedzenia. 

Inwestor — a więc nasz kombinat — nie ukrywa swego 
zaniepokojenia. Niedotrzymanie terminu oddania inwestycji 
grozi bowiem mało przyjemnymi konsekwencjami. Główniej 
finansowymi. Przecież na 0X0 i saletrzak III inwestor 
wziął kredyt bankowy, jest to kwota 16 miliardów zł.l W 
1985 r. trzeba zacząć ten kredyt spłacać. Pewne jest, że ter¬ 
minu tego nie da się odroczyć. Z czego więc będziemy spła-| 
cać raty, jeżeli inwestycja nie ruszy? Jest i drugie niebez-| 
pieczeństwo o podobnym charakterze. Z życiowej praktyki f. 
wiadomo, że każde przedłużenie czasu budowy, przeciąganiei 
jej, powoduje wzrost kosztów. A z czego będziemy te koszty 1 
płacić, jeżeli bank nie da ani zlotów ki więcej? 

Wyjście jest jedno: inwestycję trzeba oddać w terminie! 

Protokół ustaleń z VII Rady Budowy zawiera kilka waż¬ 
nych stwierdzeń. Pierwsze z nich brzmi: „W terminie do 
30 kwietnia 83 r. generalny wykonawca wspólnie z inwestuj 
rem uzgodnią i podpiszą. harmonogram robót na rok 1983, 
zakładając w nim koncentrację robót w pierwszych trzech' 
kwartałach br. oraz konieczności nadrobienia opóźnień rze-; 
czowych z roku ubiegłego”. Nie jest to stwierdzenie na wy-; 
rost. Szanse na nadrobienie tych opóźnień są. 

Inwestycja alkoholi 0X0 jest jedną z 16 priorytetowych 
inwestycji w kraju — zgodnie z uchwałą Rady Ministrów. 
Nie tylko nam zależy na dotrzymaniu terminu jej oddania 
do użytku. Jak to stwierdziliśmy wyżej, innego wyjścia! 
nie ma. 

(LOB) 


FAKTY- 
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 
ników ZA „Kędzierzyn” liczył 
1015 członków oraz 340 eme¬ 
rytów i rencistów. Deklarację 
z numerem 999 złożył Kazi¬ 
mierz Hapeta z zakładu au¬ 
tomatyki, tysięcznym człon¬ 
kiem Związku została Józefa 
Sołtysiak (gł. energetyk), zaś 
drugi tysiąc członków otwo¬ 
rzył Tadeusz Bieliński z dzia¬ 
łu kadr i szkolenia. 

* * * 

W piątek, 22 kwietnia o- 
bradowało Kolegium Redak¬ 
cyjne „TKA”. Właśnie przy¬ 
gotowywany jest 900 numer 
naszej gazety. Obchodów ju¬ 
bileuszowych nie przewiduje¬ 
my. Ciągle jeszcze można za¬ 
pisać się u kolportera na 
listę stałych prenumerato¬ 
rów „TKA”. 

* * # 

Walne Zebranie członków 
Klubu Turystyki Motorowej 


odbyło się 21 kwietnia br 
Klub liczy Już 258 członkM 
i jest jednym z najlepiej dzii 
łających na Opolszczyźnie. S 
zebraniu przyjęto statut Klu¬ 
bu oraz wybrano nowy a 
rząd. Prezesem został ponow 
nie Lech Ciemlccki. Funkcjf 
wiceprezesów powierzoi 
Wojciechowi Połuliciiowi . 
Czesławowi Czerw ińskiemr 
sekretarzem została Kryś 
Miclimcwicz, zaś skarbnikiem 
— Zofia Jaskólska. Szczegół) 
w f najbliższym numer* 
„TKA”. 

* * * 

Prezydium Zarządu Kombi 
natu ZSMP obradowało ni 
temat akcji letniej dla mb 
dzieży. Omawiano zaplan&i 
wane formy wypoczynku ora 
propozycje Biura Turystyk 
Młodzieżowej „Juventus”. K> 
lejnym punktem obrad był 
udział młodych w obchodadt 
pierwszomajowego święta. 0- 
mówiono również szereg pro< 
blemów związanych z pod{* 
sywaniem umów i tworze* 
niem grup roboczych w 
mach Funduszu Akcji Soft 
jalnej Młodzieży. 


Węgrif, /ł/fgffg, Bułgaria 


Propozycje wycieczek 
zagranicznych 


D!a tych, którzy jeszcze nie 
zdecydowali się gdzie wyje¬ 
chać podczas urlopu, a mają 
nieco gotówki Wojewódzkie 
Biuro Turystyki Młodzieżowej 
ZSMP „Juventur” proponuje 
wycieczki zagraniczne. Nie u- 
krywamy, że są to propozy¬ 
cje dość kosztowne, ale prze 
cięż przynajmniej część pienię 


dzy można zarobić w ramach 
Funduszu Akcji Socjalnej Mło 
dzieży, do czego szczerze za¬ 
chęcamy. Lista wycieczek jest 
dość duża, obejmuje wyjazdy 
na Węgry, do NRD i Bułgarii. 
Bliższych informacji na ten 
temat udzieli Zarząd Kombi 
natu ZSMP fteL 21-23). 

(J) 


Kto i jak nas 


(Ciąg dalszy ze str. 1) 

sam, jako radny nie może zorganizować spot 
kania z wyborcami. Inicjatywa musi wyjść 
od wyborców, którzy mogą takie spotkania 
organizować, korzystając z pomocy różnych 
organizacji lub placówek kulturalno-oświa¬ 
towych. 

Problem ten poruszało wielu mówców. O- 
sobnym zagadnieniem była minimalna repre¬ 
zentacja młodzieży w Radzie Pracowniczej. 
Zebrani uznali to za niepokojące zjawisko, 
które nalegałoby w przyszłości zmienić. 

Zarząd Główny ZSMP opublikował nie¬ 
dawno swoje srtanowinsko w sprawie rządo- 


reprezentuj 

wych programów oszczędnościowego i anł.4< 
inflacyjnego. Krytyce poddano te sfery pla¬ 
nowanych zamierzeń, które najbardziej ud* 
rzą w młode pokolenie. Chodzi tu międli 
innymi o wysokość wkładów mieszkam* 
wych, o podatki i wiele, wiele innych sprawi 
Po zapoznaniu się z treścią tego stanowisk# 
plenum postanowiło wybrać spośród zebrał 
nych trzyosobowy zespół, który po dokładl 
nym zapoznaniu się z treścią sformułuj^ 
ewentualne uwagi. Zespół będzie pracow# 
w składzie: Michał Głabuś, Jerzy Latała • 
Tadeusz Gmur. Obrady zakończyły się przy* 
Jęciem uchwały, 

(jaw) 
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Str. 3 


przykład przypadki osób, któ¬ 
re wyjechały na zachód Eu¬ 
ropy i nie wróciły. Paszport 
ważny Jest 3 lata i w takim 
też okresie nie można pozba¬ 
wić tych osób mieszkania. 

Stwierdzono też przypadki, 
że lokator wybudował własny 
dom, ale Jeszcze nie zdał po¬ 
przedniego mieszkania. 

Kierownicy referatów KR 
MO przedstawili wyniki kon¬ 
troli na poszczególnych osied¬ 
lach. Stwierdzono, że znacznie 
lepszy stan sanitarno-porząd- 
kowy przedstawiają osiedla 
administracyjne przez RSM 
„Chemik"’ w porównaniu z 
osiedlami administrowanymi 
przez ZGM. Najlepiej sytua¬ 
cja wygląda w przyzakłado¬ 
wych osiedlach „Azotów” 1 


Są przypadki umiejscowie¬ 
nia tych komórek pod okna¬ 
mi sąsiadów, przeszkadza to 
i staje się często powodem do 
rozmaitych scysji i pogarsza¬ 
nia się stosunków międzyludz 
kich. Trudno się dziwić, Jak 
w maleńkim ogródku pomię¬ 
dzy domami ustawiono kilka 
uli z pszczołami, że pogry¬ 
zieni nie darzą właściciela uli 
specjalną sympatią. 

Sprawą, która nie znajdu¬ 
je rozwiązania od dawna, są 
dzikie wysypiska śmieci. Sta¬ 
ją się one wylęgarnią szczu¬ 
rów. A wszystko odbywa się 
pod tabliczkami z zakazem 
składowania śmieci w tym 
miejscu. 

Major Prokopczuk stwier¬ 
dził, że występują w mieście 



(Ciąg dalszy ze str . 1) 

dzień jak to wygląda wokół 
naszego bloku, w osiedlu, na 
ulicy. 

Od 5 do 14 kwietnia wy¬ 
ruszało codziennie w teren 
20 zespołów kontrolnych. W 
trakcie kontroli wzięło w niej 
udział 20 dzielnicowych z KH 
MO, 23 funkcjonariuszy stra¬ 
ży pożarnej, 40 pracowników 
administracji państwowej, 85 
przedstawicieli instytucji i 
przedsiębiorstw, 22 członków 
ORMO, 1 zetesempowiec, 58 
przedstawicieli samorządów 
mieszkańców i 4 członków 
PRON. 

W trakcie lustracji skon¬ 
trolowano 4330 posesji, 202 o- 
biekty handlowce i usługowa, 
przeglądnięto tereny przyle¬ 
gające do zakładów. Skontro¬ 
lowano 81 melin, sprawdzono 
dane 200 osób podejrzanych. 

W wyniku tego — nieza¬ 
leżnie od upomnień, pouczeń 
i porad — ujawniono 2 prze¬ 
stępstwa. Jedno to produk¬ 
cja „swojaczka” czyli pędze¬ 
nie bimbru, drugie nielegalne 
podłączenie się do sieci ener¬ 
getycznej (poza licznikiem). 
Swoją drogą zadziwia naiw¬ 
ność ludzi, którzy przecież o 
akcji „Posesja” musieli wie¬ 
dzieć. 

Wręczono 280 mandatów 
karnych, 370 upomnień egze¬ 
kucyjnych z terminem usunję 
cia nieprawidłowości. W 7 wy 
padkach wystąpiono do in¬ 
stancji partyjnych, w 13 do 
jednostek nadrzędnych, a w 
31 bezpośrednio do przedsię¬ 
biorstw odpowiedzialnych za 
porządki w mieście. 

Stwierdzono także, te 4 o- 
toby nie posiadają zameldo¬ 
wania, wykryto 17 „pasoży¬ 
tów społecznych*' nigdzie nie 
pracujących. Sąsiedzi wska¬ 
zali 27 osób jako alkoholi¬ 
ków, wywołujących burdy i 
awantury pijackie. Stwierdzo¬ 
no także, że w 24 przypad¬ 
kach warunki rodzinno-środo- 
wiskowe zagrażają demorali¬ 
zacją nieletnich. 

W sumie stwierdzono 143 
wykroczenia sanitarne. 262 
przeciwpożarowa, 192 wykro¬ 
czenia o charakterze porząd¬ 
kowym oraz 19 przypadków 
nie usunięcia napisów głów¬ 
nie o treści powszechnie uwa¬ 
żanej za obraźliwą. 

Wykryto także 47 nie za¬ 
mieszkanych lokali, których 
Jednak nie można w wielu 
wypadkach zasiedlić. Są to na 


„Blachowni**. Wiąże się to o- 
czywiście z pomocą zakładów, 
ale i tutaj przydałoby się. po¬ 
prawić niektóre odcinki dróg 
i chodników, także odnowić 
znaki drogowe. 

Zly stan sanitarno-porząd- 
kowy stwierdzono w wielu 
wypadkach w klatkach scho¬ 
dowych, śmieci na strychach 
1 w nwinicach. Po zimie nie 
sprzątnięto jezdni i chodni¬ 
ków. Były wypadki, że zebra¬ 
no piasek, usypano go w 
pryzmy 1 leżał dotąd, aż przy 
szedł deszcz, rozmył pryzmę 
1 znowu trzeba zbierać od 
nowa. Nierytmicznie wywożo¬ 
ne są śmieci. Wiele budyn¬ 
ków wymaga remontów, trze¬ 
ba pilnie poprawić elewacje. 
Sprawa „dzikich garaży”, któ¬ 
re szpecą, zaniedbane, często 
rozwalające się. Podobnie 
zresztą jak szopki, chlewiki 
czy też komórki, w których 
hoduje się zwierzęta i ptac¬ 
two domowe. 


przykłady gdzie prace sani¬ 
tarno-porządkowe robione są 
sprawnie i regularnie. I ta¬ 
kie powinno być podejście do 
tej sprawy, przecież porząd¬ 
ku nie zrobi się przy pomocy 
akcji, musi to być praca ciąg¬ 
łą. Czas najwyższy żeby do 
sprawy porządku w mieście 
wszyscy zaczęli podchodzić 
Jak u siebie w domu. Po gos- 
podarsku. Ale muszą być spel 
nione pewne warunki — kie¬ 
rownicy muszą rozliczać pod¬ 
ległych im pracowników za 
sprawy porządkowe. Dzisiaj 
jest tak, że do końca nie wia¬ 
domo, kto jest za to odpo¬ 
wiedzialny. 

Sprawa parku — jesteśmy 
chyba jednym i nielicznych 
miast, gdzie nie ma parku 
miejskiego z prawdziwego 
zdarzenia. Wprawdzie mamy 


wokół x«s/» także one są 
zapuszczone, zaśmiecone. W 
parku, który mieści się w 
Starym MietJSc, zrobiono wy¬ 
sypisko śmieci, leżą liście 
sprzed lat, jest on zupełnie 
zapuszc feny. Zwykle jest tak, 
że parkami opiekują się har¬ 
cerze, młodzież szkolna itp. 
1 u na* jest taka rzecz do 
załatwienia, ale trzeba iść z 
konkretną propozycją, umó¬ 
wić się, przygotować odpo¬ 
wiednią ilość narzędzi po¬ 
trzebnych do porządkowania. 
A że można to zrobić, świad¬ 
czy uporządkowanie przez 
uczniów z liceum w jesieni 
82 r. cmentarza żołnierzy ra¬ 
dzieckich. 

Kolejna sprawa to oddzia¬ 
ływanie wychowawcze pracy 
na rzecz miasta. Mówiąc ina¬ 
czej wychowanie przez pra¬ 
cę. 

Kolegium Orzekające ds. 
Wykroczeń przy prezydencie 
miasta orzeka często przepra¬ 
cowanie pewnej ilości godzin 
na rzecz miasta. No i zdarza¬ 
ło się, że taki delikwent za¬ 
łatwia! po znajomości, za 
wódkę, zaświadczenie, że prze 
pracował tvle i tyle godzin 
przy pracach porządkowych. 
Było oczywiście potwierdze¬ 
nie z imienną pieczątką. W 
ten sposób nikogo nie na¬ 
uczymy porządku. Wręcz prze 
ciwnie, demoralizujemy. 

Na zakończenie zabrał głos 
prezydent miasta Kędzierzy- 
na-Koźla. Stwierdził, że wy¬ 
niki tej kontroli nie mogą 
zostać zmarnowane. „Dysku¬ 
sji nie będzie. Spotkamy się 
z odpowiedzialnymi za po¬ 
rządek w mieście, za uchybie¬ 
nia, opracujemy harmo¬ 
nogram usuwania niedociąg¬ 
nięć i sposób w jaki ma to 
zostać zrobione A potem 
skontrolujemy wykonanie”. 
Podziękował następnie wszy¬ 
stkim biorącym udział w 
akcji. 

I chyba o to powinno nam 
wszystkim chodzić — „Mniej 
mówić, więcej robić*'. 

A. łTYNEK 


C zęsto po wyczerpującym 
dniu pracy mówią o so¬ 
bie kierownicy, że „ma¬ 
ją już dosyć”, że „mieli „stra¬ 
szny dzień”. Innym razem, 
także po intensywnym dniu 
stwierdzają, że są „cali w sko¬ 
wronkach”. Stwierdzenia te 
wyrażają niedole i trudy ale 
także nagrody za zarządzanie; 
które należy chyba do najbar¬ 
dziej wymagających zawodów. 

Cóż więc robić, żeby kie¬ 
rownik miał jak najmniej 
przykrości, a jak najwięcej 
satysfakcji z wykonywanego 
zawodu? 

Zadowolenie 

czy 

nie pewność 

Fachowcy twierdzą, że trze¬ 
ba pamiętać, by nie stać się 
ofiarą pięciu demonów pracy, 
które czyhają za plecami każ¬ 
dego kierownika. Poznać te 
demony i stosować przeciw 
nim właściwe odtrutki pozwa¬ 
la uczynić pracę bardziej przy 
jemną, mniej obfitującą w 
przy kie stresy. 

DEMON 1. 

NIE ZAŁATWIONE 
SPRAWY 

Nawał zajęć i spraw, które 
spadają na każdego w ciągu 
dnia pracy, nie pozwala za¬ 
łatwić ich wszystkich do koń¬ 
ca. Kołaczą się one w głowie 
i domagają się rozwiązania. 
W domu, w trakcie filmu czy 
jakiejś imprezy zaczyna nas 
dana sprawa męczyć. Jakie są 
sposoby uwolnienia się od te¬ 
go demona: 

— sporządzenie wykazu. 
Zapisanie nie załatwionych 
spraw na kartce papieru 
(służbowy kalendarz) jest sku 
tecznym sposobem pozbycia 
się ich z głowy. Ma się wra¬ 
żenie jakgdyby zdeponowało się 
je w sejfie do chwili ponow¬ 
nego rozpatrywania. Nawyk 
zapisywania spraw na dzień 
następny pozwala załatwić je 
znacznie szybciej z dwóch po¬ 
wodów — nie martwimy się 
wtedy, że można o nich za¬ 
pomnieć, a zapisywanie pozwą 
la na ich zdefiniowanie 1 u- 
miejscowienie w czasie. 

(Dokończenie na wir. g 


Gdzie woda czysta... 

i 

Głównym źródłem zaopatrzenia zakładów w wodę jak 
również odbiornikiem wytworzonych przez zakłady ścieków 
Jest rzeka Odra, posiadająca największe zasoby dyspozy¬ 
cyjne naszego województwa. Długość jej na terenie woje¬ 
wództwa opolskiego wynosi 138 km. Gospodarcze wykorzy¬ 
stanie wód tej rzeki, z uwagi na znaczne jej zanieczyszcze¬ 
nie, jest możliwe jedynie w bardzo niewielkim stopniu, i to 
przy zastosowaniu kosztownych metod uzdatniania. Zgod¬ 
nie z rozporządzeniem RM z dnia 29.11.75 r. wody rzeki 
Odry na terenie woj. opolskiego zostały zakwalifikowane 
do II klasy czystości wód, a więc z możliwością wykorzy¬ 
stania ich między innymi do celów rekreacyjnych i hodowli 
ryb (oprócz łososiowatych). Faktyczna jakość rzeki Odry 
łwalifikuje ją do umownej IV klasy i to już w przekroju 
granicznym z Czechosłowacją. 

Całość spraw związanych z gospodarką wodną I ochroną 
wód reguluje prawo wodne. Prawo to przewiduje wiele 
środków, głównie • charakterze administracyjnym, służą¬ 
cych do ochrony zasobów wodnych. Mają one działać w spo¬ 
sób prewencyjny lub represyjny. Główny akcent położony 
•ostał na działania zapobiegawcze, nie dopuszczające do 
sanieczyszczenią wód. Należą do nich: 

— obowiązek budowy, utrzymywania i eksploatacji obiek¬ 
tów ochrony wód, 

e- obowiązek uzyskania pozwolenia wodno-prawnego na 
szczególne korzystanie z wód oraz budowy urządzeń 
I wodnych, 

; ustalenie szczegółowych zasad ochrony wód, ustanawla- 
i nie stref ochronnych, klas czystości wód i warunków 
f jakim powinny odpowiadać ścieki wprowadzane do wód 
i ziemi, 

pobieranie opłat za szczególne korzystanie z wód 1 za 
ładunek zanieczyszczeń odprowadzanych do odbiornika. 
Do środków prawnych typu represyjnego należy zaliczyć 
decyzje: 

o cofnięciu lub ograniczeniu pozwolenia wodno-prawne¬ 
go (w razie zaniedbań zakładów w budowie i eksploata- 

\ 

(Dokończenie na str. 5) 



W dalszym ciąga otrzymuje się bardzo dobra passa na wydziale produkt? argonu. 
W pierwszym kwartale bieżącego roku wyprodukowane tu 1.337.584 Ilirów ciek¬ 
łego argonu o niezwykle wysokim stopniu czystości, bo wynoszącym 99,899* proc. 
czystego produktu. Znaczna Ilość argonu wyeksportowana została za granicą. 
Blisko 200 tys. Htrów sprzedanych została za „twardą walutą" do Austrii I Dani, 
a prawie 150 łys. Ilirów zakupiła u nas ftrma z NRD. Ponadto w marcu zanotowa¬ 
no no wydziale kolejny sukces. Padł tutaj rekord produkcyjny. Wyprodukowa¬ 
nych zostało 561.866 Htrów argonu. Wynik ten jest najlepszy jaki osiągnięto od 
chwili uruchomienia produkcji tego cennego gazu, to jest od 1971 reku. (BOR) 
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Raport z kolejnego posiedzenia Rady Budowy alkohol] 
0X0 zamieszczamy na 1—2 stronie. Dla ilustracji zaś 
przedstawiamy tu zdjęcia naszego fotoreportera z placu 
budowy części gazowej tej inwestycji. 



Postawiony został równie! pierwszy aparat tlenowy, 
trwajg przygotowania do montażu drugiego aparatu. 



Budynek laboratorium wydziałowego (w głębi) już stoi. 



Brygada cieśli Józefa Korkosza przygotowuje szalunek 
pod fundamenty drugiego aparatu. 



Trwajg prace przy montażu elementów holi kompreso* 
równi. 

Zdjęcia: B. Rogowski 


SPISANI NA STRATY 


N ikomu nie sugeruję niczego. Nawet nie 
namawiam do refleksji, bo Każdy — 
w myśl porzekadła — urodził się pod 
inną gwiazdą i przez własne życie wydeptuje 
inną ścieżkę życia. Jedni wybierają tę cież- 
kę pod grę, by mozolnie wspinać się dro¬ 
gą ku wielkości i sławie, chociażby tylko 
wyższej od innych pozycji zawodowej i spo¬ 
łecznej. Bywają jednak i tacy, którzy świa¬ 
domie lub nieświadomie wkraczają na drogę 
życia, wiodącą w ślepy zaułek, na samo dno 
ludzkiej egzystencji, ów zakręt życiowy za¬ 
czyna się w różnym okresie życia, czasem 
w momencie, gdy zaczniemy sobie wmawiać, 
że jesteśmy przegrani życiowo, że nic już 
od życia nie możemy się spodziewać. Cza¬ 
sami nam się życie nie układa, prześladuje 
nas pech. Najczęściej sami stajemy się ko¬ 
walami własnego losu. Usprawiedliwiając 
swoje postępowanie, zwalamy najczęściej wi¬ 
nę na zły los, żonę, rodzinę, teściową lub 
środowisko, w którym pracujemy i żyjemy. 


niskie, więc przy średnich zarob^acji można 
było jaki taki grosz zaoszczędzić na przyszłe 
potrzeby. Janina i Tadeusz o takiej potrze¬ 
bie i perspektywie kupienia chociażby mehB 
wcale nie myśleli. Ona chciała się ładnie 
ubrać, on od razu zastrzegł żonie, że będae 
jej oddawał tylko część zarobionych pienię¬ 
dzy. Gdy Janinie skończył się urlop macie- 
rzyński, trzeba było dziecko umieścić w żłob¬ 
ku. Dziecko zaczęło często chorować, więc 
rozpoczęły się wędrówki po lekarzach. Wiele 
dni i tygodni przebywała na opiece i zwol¬ 
nieniach lekarskich (wówczas jeszcze nie 
było płatnego urlopu wychowawczego dla 
kobiet), więc zarobki Janiny były niskie. Ta¬ 
deusz większość wolnego czasu spędzał poza 
domem rodzinnym. Spędzał często noce u 
kolegów twierdząc, te denerwuje go plac: 
dziecka. Zresztą wychowaniem dziecka wcale 
się nie zajmował twierdząc, że jest to obo¬ 
wiązek matki. Zęby wykpić się od obowiąz¬ 
ku zajmowania się dzieckiem oo^tarał się o 


Poplątane 
losy ludzkie 


Bardzo rzadko mamy odwagę powiedzieć, że 
to z własnej winy zgotowaliśmy sobie taki 


Oboje są teraz w średnim wieku — on 
zbliża się do czterdziestki, ona o cztery lata 
młodsza od niego. Formalnie nadal są mał¬ 
żeństwem i mieszkają pod jednym dachem, 
nie tworzą jednak noramlnej rodziny w po¬ 
tocznym tego słowa znaczeniu. Praktycznie 
każde z nich żyje na własny rachunek, je¬ 
żeli wegetowanie można nazwać normalnym 
życiem dwojga ludzi. 

Nie posiadają niczego, co byłoby ich współ 
ną własnością, dorobkiem życia. Nic ich z 
sobą nie łączy, bo pomiędzy ojcem i matką 
a dwojgiem dorastającyh dzieci dawno zer¬ 
wana została ostatnia nić rodzinnej więzi i 
uczucia. Tych dwoje ludzi o zniszczonych 
dziś twarzach siedemnaście lat temu posta¬ 
nowiło założyć własną rodzinę. Tadeusz miał 
wówczas 23 lata i z frudem ukończoną za¬ 
wodówkę. Rodzice Tadeusza, ludzie porządni, 
lecz bardzo niezaradni życiowo, nie potrafili 
w sposób właściwy pokierować życiem syna. 
Mieli do wykarmienia sześcioro dzieci, więc 
najstarszy syn Tadeusz prawie od dziecka 
kształtował swój charakter i stosunek do 
życia w środowisku kolegów. Po zawodówce 
zaczął pracować. Początkowo, gdy przynosił 
do domu jaki taki grosz, rodzice byli zado¬ 
woleni. Potem Tadeusz zamieszkał w hotelu 
robotniczym i prawie całkowicie zerwał kon 
takty z rodzicami Wszedł w nowe środo¬ 
wisko, które w znaczeniu negatywnym kształ 
towało jego dalszą edukację życiową. Podjął 
pracę w charakterze niewykwalifikowanego 
robotnika na budowie. Żył z dnia na dzień 
i nie troszczył się o nic. Z miesięcznych po¬ 
borów potrącano mu za stołówkę i pobyt w 
hotelu pracowniczym. Resztę pieniędzy prze¬ 
pijał z kolegami, rzadko kiedy z wypłaty 
odkładając grosz na kupno odzieży i butów. 
Tak minęło przeszło pięć lat życia, bez celu 
1 perspektyw. 

Przy jakiejś tam okazji poznał Janinę, 
dziewczynę, która mu się spodobała. Podob¬ 
nie jak on mieszkała w hotelu pracowniczym, 
a pochodziła ze wsi. Gdy opuściła dom rodzin 
ny, umiała zaledwie obrać i ugotować kar¬ 
tofle. Nie miała zielonego pojęcia o życiu. 
Swoją pracę w mieście rozpoczęła od pomy- 
waczki w barze. W jej pojęciu było to i tak 
lepsze, niż grzebanie się w gnoju na wsi. 
Życie w mieście jej się podobało, miało wie¬ 
le uroków. Oboje nie chodzili ze sobą długo 
i na dobrą sprawę nie znali się nawzajem. 
Po prostu ślepy los zupełnie przypadkowo 
związał tych dwojga młodych ludzi z sobą 
w węzeł małżeński. Ślub wzięli wówczas, 
gdy Janina była już w piątym miesiącu cią¬ 
ży. Kiedy urodziło się dziecko, zamieszkali 
wspólnie w hotelowym pokoju ze wspólnie 
używaną kuchnią, łazienką i ubikacją. Przed 
siębiorstwo, w którym Janina pracowała (o- 
statnio w zakładowej stołówce) tylko w taki 
sposób było w stanie udzielić pomocy mło¬ 
dym małżeństwom, mieszkającym w hotelu 
pracowniczym. Zresztą w podobnych warun¬ 
kach mieszkało kilka innych rodzin i wcale 
na swój los nie narzekali. Niektórzy, ocze¬ 
kując na własne spółdzielcze mieszkanie, w 
podobnych warunkach mieszkali kilka lat. 
Opłaty za hotelowe mieszkanie, gaz, elek¬ 
tryczność, ciepłą wodę i czystą pościel były 


przeniesienie na inną budowę, odległą prze¬ 
szło 100 km od miejsca zamieszkania. Przy- 
jeżdżał do domu coraz rzadziej, aż w końco 
przepadł na dłuższy czas. Pojawił się w domu 
Janiny, gdy syn skończył prawie trzy lata. 
Nie chciała go przyjąć, lecz potrafił ją prze¬ 
konać, że od tego czasu wszystko będzie ina-[ 
czej. Życie po nowemu układało się zaled¬ 
wie kilka miesięcy, to znaczy do czasu ai 
urodziła się córka. Tadeusz kategorycznie 
stwierdził, że to nie jego dziecko, bo mu 
się grupa krwi nie zgadza. Od tego czasu 
przychodził do domu najczęściej pijany i czę¬ 
sto robił awantury. 

Po dłuższych staraniach Janina otrzymała 
samodzielne mieszkanie z przydziału kwate¬ 
runkowego. I znów wydawało się, że w no¬ 
wym dwupokojowym mieszkaniu życie Jani¬ 
ny i Tadeusza ułoży się w sposób normalny. 
Niestety, sprawy potoczyły się w taki sposób, 
jak to zazwyczaj dzieje się w rodzinach sktó 
conych. Coraz częściej mieszkanie Janiny 
służyło za knajpę, bo z upływem czasu także 
ona zasmakowała w używaniu mocnych tiun 
ków. Po jednej z większych awantur zakoń¬ 
czonej rękoczynami i interwencją MO, Jani¬ 
na wystąpiła do sądu o rozwód z mężem. 
Sąd rozwodu nie udzielił, lecz zarządził opie¬ 
kuńczy nadzór nad dziećmi powodów. Kon¬ 
sekwencją tego nadzoru było później pozba¬ 
wienie obojga rodziców praw opiekuńczych 
i rodzicielskich nad dziećmi. W trosce o dzie¬ 
ci wkrótce umieszczono ich w Państwowym 
Domu Dziecka, nakładając na rodziców obo¬ 
wiązek płacenia alimentów. 

Od tego momentu pękła wszelka tama mo¬ 
ralnego postępowania Janiny. Wkrótce prze¬ 
stała pracować i zaczęła utrzymywać się j 
tego, co ofiarowali jej przygodni mężczyźni. 
Tadeusz właściwie od dawna pracował do¬ 
rywczo twierdząc, że pracować mu się nie 
opłaca, ponipważ prawie cały zarobek zabie¬ 
rają mu na utrzymanie dzieci. Gdy pilnie 
potrzebował pieniędzy na alkohol, imał się 
zbiórki butelek i makulatury. Nakładał wów 
czas na siebie podarty prochowiec i stary ka 
pelusz — rzeczy znalezione na śmietniku — 
i rankiem skoro świt przemykał pomiędzy 
domami w poszukiwaniu butelek, szmat i ma 
kulatury. Z czasem zaniechał i tej pożytecz¬ 
nej pracy bardziej zdając się na inwencję 
żony. W swoim współżyciu są teraz coraz 
bardziej zgodni z sobą, bo nawzajem się po¬ 
trzebują. Żeby było łatwiej zdobyć grosz, 
Tadeusz czatuje w pobliżu pijackich melin 
na zapijaczonych facetów, których sprowa¬ 
dza swojej żonie Janinie, a później dzielą 
się łupami zdobytymi wspólnym wysiłkiem; 
Tadeusz powiada, że od życia niczego już 
nie oczekuje i że dopija kielich życiowej 
goryczy. Janina rzadko bywa trzeźwa, więc 
porozmawiać z nią jest bardzo trudno. No 
cóż można tylko westchnąć: człowiek sana 
sobie zgotował ten los. 

WŁADYSŁAW LULEK 


F.S. - 

Ze względu na dobro dorastających dzieci, 
Imiona rodziców zostały zmienione. Nie po¬ 
dałem też bliższych szczegółów. Wszelkie po¬ 
dobieństwo imion oraz zdarzeń, będą więc 
I zupełnie przypadkowe. 
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Na 

marginesie 

książki 

Niedawno ukazało się szó- 
9 te, po 34 latach przerwy wy¬ 
danie książki Edmunda O- 
smaficzyka „SPRAWY POLA¬ 
KÓW”. Właściwie słowo „uka 
zalo się” nie jest zbyt praw¬ 
dziwe, gdyż 30.000-naklad 
znikł momentalnie z księgarń. 
'Ale trudno się dziwić. Książ¬ 
ka mówi o rzeczach najważ¬ 
niejszych dla narodu , a jed¬ 
nocześnie powstało wokół niej 
sporo mitów i niedomówień. 
Pisze swoją książkę Osmań- 
czyk w jesieni 1946 r. Pisze 
„z potrzeby własnej roztrząś- 
męcia sumiennego spraw i jaj 
boleśniejszych , aby znać ich 
przyczyny i uświadomić sobie 
ich skutki. Książka ta jest 
rozmową w cztery oczy Pola¬ 
ka z Polakiem” 

Książka powstała bezpośred 
nio po wojnie. Autor pracu¬ 
jący jako korespondent wo¬ 
jenny zastanawia się nad 
tym jaka ta przyszła Polska 
będzie. Jakie będą dalsze lo¬ 
sy Europy? Jak my Polacy 
potrafimy współżyć z dwoma 
potężnymi sąsiadami? Już 
wtedy nie ma loątpliwoścł co 
do tego, że Niemcy odbudują 
swoją państwowość. Pisze 
Osmańczyk o dwóch nurtach 
w naszych narodowych dzie¬ 
jach; jeden bohaterski — ro¬ 
mantyczny, ale kończący się 
zwykle morzem krwi i drugi 
pozytywistyczny, pracy orga¬ 
nicznej, nurt nadziei — dzia¬ 
łalności, która buduje i umac 
nia. Pisze wprost: „Dość mie¬ 
liśmy w historii naszej kata¬ 
strof. Kto chce zatrzymać w 
polskim myśleniu mit zwy¬ 
cięskiego ryzykanctwa, ten 
nie obliczył dotąd strat na¬ 
rodu. polskiego i nie pojął, że 
są granice upływu krwi”. 
Podstawowe pytanie stawiane 
przez autora brzmi: „Czy do¬ 
równamy? Czy dorównamy 
jako cały naród Niemcom w 
pracowitości i Rosjanom w 
sztuce budowania siły pań- 
stica”? 

Piszący wstęp do tego wy¬ 
dania książki prof. Jan Szcze 
pański stwierdza: „te pyta¬ 
nia odczytane w roku 1982, 
mogą brzmieć okrutnie. Bo¬ 
wiem startujące z podobnej 
sytuacji zniszczenia i wykrwa 
wienia narody, po przeszło 35 
latach odczytują zupełnie in¬ 
ne bilanse. Podbite i okupo¬ 
wane Niemcy stworzyły dwa 
silne państwa stanowiące czy 
to łącznie, czy oddzielnie po¬ 
tęgę gospodarczą i politycz¬ 
ną... Zaś Związek Radziecki 

(Dokończenie na str. 6) 


Olmpiada Wiedzy 
Społeczno-Politycznej 


Finał na 
szczeblu 
zakładowym 

VIII edycja Olimpiady Wie 
dzy Społeczno-Politycznej prze 
biega pod hasłem „Młodzież 
w reformie”. W eliminacjach 
na szczeblu zakładowym u- 
óz.ał wzięło około 100 osób, 
Spośród których wyłoniono 
grupę finalistów. Finał zakła 
oowy odbył się 15 kwietnia. 
Rywalizacja była wyrównana, 
a najlepszym okazał się Ma¬ 
rian Korczyński, który wyprze 
dził Jana Hadamka i Michała 
Głnbus:a. Ta trójka będzie re 
prezentować ZA w finale miej 
skim. Życzymy im powodze¬ 
nia i trzymamy kciuki. 


(Dokończenie ze str. 3) 

cji urządzenia wodno-ściekowego albo niedotrzymania 
warunków określonych w pozwoleniu), 

— o unieruchomieniu zakładów lub ich części jeżeli nie 
usunął on w określonym terminie zaniedbań, w wyniku 
których może powstać stan zagrażający życiu lub zdro¬ 
wiu ludzi lub zwierząt, 

— o wymierzaniu przez wojewodę zakładowi kary pienięż¬ 
nej za wprowadzane do wód lub do ziemi oraz do stano¬ 
wiących własność państwa urządzeń kanalizacyjnych — 
ścieków nieodpowiadających wymaganym warunkom. 

Z uwagi na wagę problemu przedstawię bliżej dwa z wy¬ 
mienionych elementów, mianowicie pobieranie opłat za po¬ 
bór wód i ładunki zanieczyszczeń odprowadzanych do od¬ 
biornika oraz ponoszenie kar za przekroczenie dopuszczal¬ 
nych ładunków. 


zanieczyszczeń organicznych: CZT o ok. 47,4 proc., utlenial- 
ności — 45,0 proc. Uzyskano ponadto istotne ograniczenie 
ilości pobieranej wody i odprowadzanych ścieków, wyno¬ 
szące o ok. 50,0 proc. Efektem powyższego było również 
obniżenie opłat za pobór wód za ładunek CZT odprowadza¬ 
nych do odbiornika. 

Na podstawie przeprowadzonej analizy wielkości ładun¬ 
ków zanieczyszczeń odprowadzonych z poszczególnych in¬ 
stalacji technologicznych uważamy, że w tym zakresie dzia¬ 
łania tkwią jeszcze duże rezerwy, w szczególności na in¬ 
stalacjach: ftalanów, aminoplastów, bezwodnika kwasu fta¬ 
lowego III i bezwodnika kwasu ftalowego III — w węźle 
składowania resztek podestylacyjnych. Istnieją również 
możliwości ograniczenia zużycia wody przemysłowej, co wią 
zać się będzie z zamykaniem istniejących otwartych obie¬ 
gów wodnych (ftalany, octany, formalina, saletrzaki). 


Gdzie woda czysta... 


W myśl prawa wodnego, zakłady pobierające wodę i od¬ 
prowadzające ścieki, począwszy od 1975 r. ponoszą opłaty, 
których wysokość zależna jest od przeznaczenia pobieranych 
wód, a w przypadku odprowadzanych ścieków od wysokości 
jednego z trzech ładunków — BZT, CZT i zawiesiny, a po¬ 
nadto od klasy czystości wód. Rozp. RM z dnia 26 lipca 
1982 r. przewiduje następujące wysokości jednostkowych 
stawek opłat: 

a) za pobór wód — do celów wytwarzania energii elek¬ 
trycznej i cieplnej — 0,30 zł/m 9 , do innych celów — 
1,5 zł/m a , 

b) za ładunek zanieczyszczeń: CZT — 24,75 zł/kg 

BZT 5 — 37,50 zł/kg 
zawiesiny — 1,5 zł/kg 

Na uwagę zasługuje fakt, że w związku z wprowadzeniem 
ścieków do odbiornika o II klasie czystości wód, stawki 
jednostkowe opłat za ładunki zanieczyszczeń zostały pod¬ 
wyższone o 25 proc. Opłaty wnoszone przez zakłady do 
Urzędu Wojewódzkiego zasilają konto Funduszu Gospodarki 
Wodnej, którego środki finansowe przeznaczone są między 
innymi na realizację zamierzeń z zakresu ochrony wód 
przed zanieczyszczeniem. Zakłady nasze w latach 1978-1982 
uzyskały z ww. funduszu kwotę 13,5 min. zł, która jednak 
jest zbyt mała jak na zgłaszane do Urzędu Wojewódzkiego 
potrzeby zakładów, wynoszące tylko w latach 81—82 ok. 
40 min zł. 

Oceniając system opłat stwierdzić należy, że wprowadziły 
one element ekonomiczny do zagadnień gospodarki wodno- 
-ściekowej, zmuszając zakłady do jej systematycznego po¬ 
rządkowania. Stało się tak również w naszych zakładach, 
a dowodem tego jest realizacja szeregu zamierzeń, wśród 
których do najistotniejszych należą: 

— budowa kolumny do destylacji ścieków metanolowych 
na inst. formaliny I—III, 

— zamknięcie obiegów wodnych na instalacjach formaliny 
(częściowo), hydrorafinacji i klejów mocznikowych I 
(włączenie do sieci wodnej), 

— budowa kolumny destylacyjnej do destylacji wód po- 
klejowych na instalacji klejów mocznikowych II, 

— zagospodarowanie odpadowego metanolu z instalacji 
aminoplastów do redukcji chromopolu, 

— budowa przeponowego układu wykraplania oparów na 
instalacji klejów mocznikowych I i skierowanie ścieków 
metanolowych na kolumnę destylacyjną. 

Ponadto w trakcie realizacji znajdują się następujące za¬ 
mierzenia: 

— budowa instalacji do wytrącania zanieczyszczeń orga¬ 
nicznych ze ścieków na instalacji BKF II, 

— modernizacja układu hydrotransportu popiołów z zasto¬ 
sowaniem ścieków w miejsce wody przemysłowej, 

— budowa osadników ścieków na myjalni cystetrn, 

— oczyszczenie osadników „Piskorzowiec”. 

Realizacja wspomnianych wyżej zamierzeń przyniosła 
konkretne efekty, wyrażające się ograniczeniem ładunków 


Jak już wcześniej wspomniano, istotnym elementem re¬ 
presyjnym, zmuszającym zakłady do działań na rzecz ochro 
ny w'ód przed zanieczyszczeniem, jest ponoszenie kar za 
przekroczenia dopuszczalnych ładunków zanieczyszczeń, 
ustalonych w pozwoleniu wodno-prawnym. Wysokość jed¬ 
nostkowych kar za przekroczenie dopuszczalnego ładunku 
zanieczyszczeń uzależniona jest od stopnia toksyczności 
wprowadzonego zanieczyszczenia. 

Oceniając stan zanieczyszczenia odprowadzanych ścieków 
w kontekście pozwolenia wodno-prawnego należy stwierdzić, 
że obecnie zakłady w zasadzie dotrzymują warunków usta¬ 
lonych w pozwoleniu wodno-prawnym. Praktycznie jedy¬ 
nym przekroczeniem występującym dość często jest ładunek 
amoniaku. Stąd też w zakładach należy podjąć intensywne 
działania nad ograniczeniem w/w zanieczyszczeń, a w szcze 
gólności z instalacji: mocznika II (pompy Halberga) silezja- 
nu EM i amin tłuszczowych. Oprócz likwidacji zanieczysz¬ 
czeń u źródeł ich powstawania zakłady podjęły starania 
o budowę mechaniczno-biologicznej oczyszczalni ścieków. 
Nakłady na realizację w/w zamierzenia wg poziomu cen 
z 1982 r. wynoszą 769 min zł. Uzyskanie tak dużych środ¬ 
ków finansowych w krótkim przedziale czasu jest prak¬ 
tycznie niemożliwe, w związku z tym przewidujemy budo¬ 
wę w/w oczyszczalni etapami. 

I etap obejmujący budowę części mechanicznej realizowa¬ 
ny będzie w ramach środków finansowych przewidzianych 
na poprawę gospodarki ściekowej przy budowie instalacji 
0X0. W roku bieżącym powinniśmy przystąpić do prac 
wstępnych umożliwiających realizację zadania (odwodnie¬ 
nie terenu, wyczyszczenie stawu). 

Równolegle z budow r ą oczyszczalni, a nawet wyprzedza¬ 
jąco powinniśmy rozwiązać zagadnienie zrzutu do ścieków 
chromu i miedzi — związków utrudniających proces bio¬ 
logicznego oczyszczania ścieków metodą osadu czynnego. 

Ponadto istotnym problemem, który winien być zrealizo¬ 
wany również przed zakończeniem budowy oczyszczalni bio 
logicznej, jest dokonanie przełączeń ścieków z kanalizacji 
burzowej do przemysłowej i odwrotnie. Zrealizowanie po¬ 
wyższego pozwoli na skierowanie wszystkich zanieczyszczo¬ 
nych ścieków na oczyszczalnię biologiczną. Oczekujemy w 
tej sprawie wydatnej pomocy poszczególnych zakładów pro¬ 
dukcyjnych, gdyż brak jest dokładnej inwentaryzacji po¬ 
szczególnych podłączeń dokonywanych niejednokrotnie „na 
dziko”. 

Działania na rzecz ochrony wód rzeki Odry mimo uzyska¬ 
nia już dużej poprawy winny być kontynuowane. Postęp 
w tym zakresie zależy jednak od każdego pracownika na¬ 
szych zakładów. 

i ni. ANNA GOŁĄB 

OD REDAKCJI: — Artykuł inż. Anny Gołąb Jest tekstem 
Jej referatu wygłoszonego na sesji z okazji tygodnia ochro¬ 
ny wód zorganizowanej 9 kwietnia w naszym zakładzie. 


(Ciąg dalszy ze str. 3) 

— Rozpoczynanie każdego 
dnia od ustalenia zadań. Nie¬ 
które z nich przypadną z wy¬ 
kazu dnia poprzedniego. U- 
stalmy hierarchię ważności 
zadań. 

— W wolnej chwili samo¬ 
kontrola w celu stwierdzenia 
postępu w pracy. Pozwoli ona 
upewnić się, że praca idzie 
zgodnie z planem. 

DEMON 2 . REFLEKSJE 
PO FAKCIE 

Po podjęciu trudnej decyzji 
opadają nas wątpliwości. Co 
byłoby gdyby decyzja była in¬ 
na? Czy wszystkie dane zosta¬ 
ły wzięte pod uwagę itd. itp. 
Te wtórne myśli zabierają 
nam spokój i zmuszają do roz¬ 
pamiętywania. Tymczasem 
jest już po fakciel Od tego 
demona można uwolnić się w 
następujący sposób: 

— starać się odrzucić od 
siebie wtórne myśli. Nie za¬ 
łatwiają one niczego, a powo¬ 
dują rozkojarzemie. 

— wyciągać wnioski i 
wskasówki na przyszłość. Na¬ 
wet jeśli okaże się, te decyzja 
była zła to jedyną wartością 
z ożywienia tej myśli jest 
nauka, co czynić należy w 
przyszłości, jeśli podobny pro¬ 
blem się wyłoni, by błędu już 
nie popełnić. 


DEMON 3. KRÓTKIE 
ZAKOŃCZENIE PRACY 

Dzień pracy nie powinien 
urywać się nagle. Gwałtowne 
przejście z wiru zadań w spo¬ 
kój domu powoduje często 
wstrząs szkodzący systemowi 
nerwowemu. Sytuację taką 
porównać można do zakończe¬ 
nia biegu sprintera, który po 
szybkim biegu wykonuje je¬ 


szcze kilkanaście wolnych 
kroków. 

Jak przejście to uczynić ła¬ 
godnym: 

— zaprogramować powrót 
do domu w inny sposób niż 
zazwyczaj. Może to będzie 
spacer, a może wejście z 
dzieckiem do księgarni lub na 
lody, 

— końcową część dnia pra¬ 
cy traktować jako etap przej¬ 
ściowy. Ułożyć sobie pracę 
tak by w końcówce były do 
załatwienia sprawy mniej 


ważne, drugorzędne. Pozwoli 
to na stopniowe uspokojenie 
— przestawienie systemu ner¬ 
wowego. 

DEMON 4. MARTWIENIE 
SIĘ O PRZYSZŁOŚĆ 
I PRZESZŁOŚĆ 

Wracanie do przeszłych hi¬ 
storii, odkurzanie ich i za¬ 
martwianie się co też przy¬ 


niesie nam przyszłość odrywa 
nas tylko od tego co powin¬ 
niśmy robić by sprostać wy¬ 
mogom teraźniejszości. 

Jakie wyjście — doświad¬ 
czenia i planowanie przyszło¬ 
ści traktować jako element 
postępu. Wyciągać wnioski z 
faktów, plusów 1 minusów 
dotychczasowej działalności, a 
nie odrywać się od rzeczywi¬ 
stości, błądzić bez jakiegokol¬ 
wiek związku ze sprawami 
bieżącymi, bo prowadzi to je- 
dynlp do fnurtracji. 


DEMON 5. BRAK 

ZAKOŃCZENIA SPRAW 

Psycholodzy twierdzą, że 
człowiek ma wewnętrzną po¬ 
trzebę zakańczania spraw, do¬ 
prowadzania ich do końca. 
Jest to swoisty sprawdzian, że 
proces działania został dopeł¬ 
niony. Stąd też jednym z naj¬ 
bardziej emocjalnie i umysło¬ 
wo wyczerpujących doświad¬ 
czeń Jest życie z ciągłą świa¬ 
domością, że sprawy nie wią¬ 
żą się ze sobą, że nie są za¬ 
kończone. Zresztą wiele dzia¬ 
łań ma przecież taki charak¬ 
ter, że w ogóle nie wiadomo, 
czy przyniosą coś konkretne¬ 
go , 

Jak próbować uwolnić się 

od tego demona? 

— przed rozpoczęciem dzia¬ 
łania postarać się ustalić ja¬ 
kie powinno ono przynieść e- 
fekty, 

— ustalić sobie nagrodę s 
racji zakończenia działań. Na¬ 
grodą może być pójście do ki¬ 
na lub kilkuminutowa przer¬ 
wa w pracy. Skorzystajcie i 
nagrody kiedy stwierdzicie, 
że coś zakończyliście, nawet 
jeżeli wyniki nie są namacal¬ 
ne lub widoczne. 

Oczywiście wszystkie te 
przedsięwzięcia mają sens je¬ 
żeli potrafimy zachować od¬ 
powiednią Bamodyscyplną. Ale 
spróbować warto. 

(AZET4 
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Listt z... oceanu 


Droga Pani! 

W ciągu ostatnich kilku lat najpiękniejsze 
pory roku spędzam na morzu. Spędzając tak 
wiele czasu na morzu, spędzam tak oczy¬ 
wiście także i święta. Te długie dni i mie¬ 
siące spędzone w gronie kilkudziesięciu przy 
padkowo dobranych mężczyzn sprawiają, że 
myśl z lubością wraca na ląd, do Was wszy¬ 
stkich, bilskich, znanych i nieznanych, kocha¬ 
nych, szczupłych, okrąglutkich lub już nieco 
pulchnych — istot zwanych kobietami. 

W tych chwilach zadumy myśli się o wszy 
»tkim t raz o papierosie w ustach kobiety, 
a drugi raz, tak jak obecnie, o tym co na¬ 
leżałoby zrobić aby Wasze kształty pozostały 
lub znów się stały młodzieńcze, takie jak 
wtedy gdy mieliśmy ...naście lat. 

To co chcę Ci teraz przedstawić nie jest 
rodzajem nowej diety, lecz nowym spojrze¬ 
niem, modelem nowego zdrowego jedzenia, 


miejscu 1 w sposób łatwy do ich identyfi¬ 
kacji, gdyż kusi to do przyrządzania nowych, 
smacznych potraw. Dlatego lepiej jest gdy 
produkty te są przechowywane w jednako¬ 
wych, nieprzeźroczystych pudełkach lub są 
zawinięte w jednakowy, nieprzeźroczysty 
papier. Także produkty finalne np. ciastka, 
torty nie powinny kusić swym widokiem. To 
wszystko pozwoli Ci na wyrobienie sobie 
nowych korzystnych nawyków. Po ich opa¬ 
nowaniu i nawet udoskonaleniu możesz 
przejść do punktu następnego. 

4. Zastanów się nad procesem jedzenia. 
Staraj się przestrzegać niestępujących, istot¬ 
nych, choć może Ci się wydawać, że zbęd¬ 
nych i wydumanych, zaleceń. 

— Jedz siedząc; pozbądź się przypadków 
spożywania posiłków „w biegu” czy przy 
„przy okazji” (np. w czasie spaceru, przejaż¬ 
dżki samochodem, wykonywania prac po¬ 
rządkowych). Siedząc przy stole będziesz bar 
dziej zajęta jedzeniem jak w innych wypad¬ 
kach. 


Pozostań szczupłą - na zawsze 


które winno być prowadzone w ciągu całe¬ 
go życia. 

Dla większości ludzi posiadających nadwa¬ 
gę dieta nie jest rzeczą wystarczającą. Dla¬ 
czego? Dlatego, że nadmierna waga często 
nie jest wynikiem tego co się je, lecz jak 
się je, i jaka jest Twoja postawa wobec 
jedzenia. Diety, które narzucają, często sztyw 
ne oraz nienormalne zasady spożywania po¬ 
siłków i zastępują jedynie inne. także nie¬ 
normalne nawyki, dają tylko okresowe zmia 
ny w zwyczajach jedzenia i ewentualny spa¬ 
dek wagi. Dlatego jedyną drogą do utrzy¬ 
mania wagi lub likwidacji nadwagi jest zde¬ 
cydowanie się na zmiany stałe. Nawyki tros¬ 
ki o wagę winny być rozwijane powoli lecz 
skrupulatnie, a efekty będą na pewno wi¬ 
doczne, choć będą bardzo indywidualne. Na¬ 
rzucać je trzeba sobie powoli, tak powoli 
i dokładnie, jak uczyliśmy się sztuki pisa¬ 
nia. Jednocześnie stale musisz analizować 
kiedy, co i jak spożywasz, gdyż to leży u 
podstawy wytycznych, które choć nie są 
dietą, pozwalają zachować smukłą sylwetkę 
i stąd winny być przestrzegane. 

1, Zauważ i zapisz. Powinnaś dokładnie 
przeanalizować wszystko co wkładasz do ust, 
pomijając czystą (nieslodzoną i bez mleka) 
kawę, herbatę i wodę. Staraj się odpowie¬ 
dzieć sobie nie ile zjadasz kalorii, ale 
jakie masz nawyki jedzenia. Odnotuj więc: 
o jakich jesz porach? Kiedy wstajesz i kła¬ 
dziesz się spać? Jak często w międzyczasie 
przekąsasz? Gdzie i jak jesz (przy stole, TV, 
w ruchu)? Z kim jesz i czy jesz więcej gdy 
jesz sama? Analizę tę przeprowadź w 15 
minut po zakończeniu każdorazowego posił¬ 
ku. Nie jest wykluczone, że analiza ta zdzi¬ 
wi Cię, że tak dużo i tak często jesz. Nie 
próbuj jednak jeść mniej poprzez opuszcza¬ 
nie posiłków. Zwiększona masa Twego ciała 
wymaga dostarczania pożywienia i czyni Cię 
bardziej podatną na pokusę spożywania pro¬ 
duktów łatwo osiągalnych jak np. słodycze. 
Jeśli w ciągu tygodnia osiągnęłaś rzeczywiste, 
niekłamane rozeznanie w swoich nawykach, 
możesz przystąpić do punktu drugiego, nie 
zapominając jednak o dalszej samoobserwa¬ 
cji związanej z tymi tematami. 

2 . Ureguluj pory spożywania posiłków. 
Powinnaś spożywać trzy posiłki główne i 
dwie przekąski (oczywiście bez przesady). 
Nie więcej, nie mniej. Np. spożywaj śniada¬ 
nie o godzinie 7—8.30, obiad o 12— 14, ko¬ 
lację o 18—20.30. Jedz to co lubisz, ale tylko 
w czasie jednego posiedzenia przy stole. Prze 
kąski spożywaj rano, po południu lub nawet 
wieczór, kiedy Cl to odpowiada, ale także 
o stałych porach. Przekąską jest napój i nie¬ 
wielka ilość pokarmu np. kromka chleba, 
sucharek lub owoce. Pamiętaj, że stałe Do¬ 
jadanie jest najczęstszym powodem nadwagi. 
Nie jest oczywiście obojętne (tak niewinne) 
kosztowanie przyrządzanych posiłków. Parnię 
taj więc, że częściej pijemy dla przyjemnoś¬ 
ci jak dla zaspokojenia pragnienia. Jeśli masz 
zwyczaj wypijać przed obiadem szklankę pi¬ 
wa lub koktail, to możesz z niego nie rezyg¬ 
nować, ale musisz wypić go przy stole gdy 
rozpoczynasz posiłek. Będzie to więc część 
tego właśnie posiłku. Jednocześnie musisz 
pamiętać, te alkohol to także posiłek — ka¬ 
lorie. Jeśli więc Jesteś na przyjęciu, to co 
wypiłaś jest Twoją kolacją lub nawet ponad- 
programowym posiłkiem. Nie obawiaj się te¬ 
go, że tak regularnie u ty jesz. ale pamiętaj, 
te z Twym płanem musi być zapoznana ro¬ 
dzina. Jeśli więc domownicy nie wrócą na 
czas, powinnaś posiłek zjeść sama pamięta¬ 
jąc o tyra, że nie możesz oczyszczać talerzy 
po tych co będą jeść później. Tak przedsta¬ 
wiają się pierwsze zalecenia stałe. 

8 . W obecnej sytuacji jest to punkt naj¬ 
trudniejszy, niemal wyimagowany. Mimo 
wszystko nie mogę go pominąć. Ureguluj 
twój system zakupów i przechowywania pro¬ 
duktów. Dokonuj zakupów według listy po¬ 
trzeb, Jeśli zapomnisz to odłóż do następne¬ 
go tygodnia. Chodzi tutaj bowiem e to, by 
kupując jeden raz w tygodniu być pozba¬ 
wionym kuszenia: „kupię tylko to— i to... 1 
leszcze tylko to”. Nie jest wskazane aby za¬ 
kupione produkty były przechowywane w 


— Staraj się siadać zawsze na tym samym 
miejscu, to znaczy tym, które Ci najbardziej 
odpowiada. Bez względu jak duży to ma być 
posiłek wyłóż nóż, widelec i łyżeczkę. 

— Pozbądź się czynników przeszkadzają¬ 
cych. Nie możesz więc już dłużej w czasie 
jedzenia robić jakiejkolwiek innej rzeczy — 
czytać, słuchać radia, oglądać TV ezy palić. 
Jedynie rozmowa z współbiesiadnikami nie 
zakłóca spożywania posiłku. 

— Przed spożyciem każdego posiłku wypij 
jedną szklankę wody. Nie mleka, kawy, her¬ 
baty, lecz właśnie zwyczajnej wody. Wstrzy 
ma to Twój pośpiech w jedzeniu. U człowie¬ 
ka jedzącego, na 20 minut przed posiłkiem 
dochodzi do przyspieszenia procesów trawien 
nych — wystąpienia uczucia głodu. Typowy 
człowiek z nadwagą „rzuca się” więc na 
T >’łek i kończy go w czasie krótszym jak 
€0 minut, a więc zanim wystąpi uczucie sy- 
tócC.. Woda, którą masz wypić przed posił¬ 
kiem, ma za zadanie zmniejszyć uczucie gło¬ 
du. 

Osiągnowszy sukces w realizacji tych wy¬ 
tycznych osiągnęłaś połowę założonego pro¬ 
gramu. 1 teraz właśnie musisz juz zauwa¬ 
żyć powolną utratę wagi. Realizując pozo¬ 
stałe punkty uzyskasz pełen efekt i oczywiś¬ 
cie pełne zawodolenie. 

5. Ucz się jeść wolno. Spróbuj, pomimo że 
czas Cię goni. Co na to się składa? Nie 
trzymaj widelca, łyżki lub łyżeczki w sta¬ 
łym pogotowiu, lecz po każdym kęsie odkła¬ 
dają ją i podnoś dopiero wtedy, gdy usta 
masz puste. Jeśli zaś w czasie jedzenia po¬ 
sługujesz się rękoma, kładź po każdym kęsie 
kanapkę, owoc lub inną jedzoną rzecz. To 
wszystko da Twemu żołądkowi więcej czasu 
na trawienie spożywanego pokarmu. Powol¬ 
ne jedzenie połączone oczywiście z dokład¬ 
nym żuciem da Ci uczucie sytości jeszcze 
przed ukończeniem posiłku. I wtedy właśnie 
ażysz natychmiast, że zjadasz i ważysz 
mniej, 

^ * u zostaw coś na talerzu. Zalecenie może 
dziwne, sugerujące rozrzutność, ale zechciej, 
mimo wszytko, za wyjątkiem przekąsek, przy 
jąć zasadę zjadania jedynie połowy porcji. 
O co chodzi? Jeśli masz problemy typowego 
człowieka, który lubi jeść dużo, chcesz zwy¬ 
kle dokładnie oczyścić swój talerz, a nawet 
talerze swych dzieci. Możesz także czuć się 
głodna dopóty, dopóki nie zjesz wszystkiego, 
a występujące emocje jedynie zwiększają i 
gruntują nawyk nadmiernego jedzenia. A 
stąd jest już jeden mały krok do uczucia, 
że musisz opróżnić talerz, pudełko czeko¬ 
ladek lub ciastek. Musisz więc stanowczo 
nauczyć się wyczuwać — oceniać swój głód, 
jak bardzo jesteś głodna. Zależnie od tego 
powinnać kłaść na swój talerz odpowiednią 
ilość pokarmu. Jeśli jednak do tej porcji 
dodasz 1 łyżkę więcej, będziesz mieć gwa¬ 
rancję — uczucie, że nie nałożyłaś sobie za 
mało. Po skończonym posiłku pozostałe reszt¬ 
ki wyrzuć. To nie jest marnotrawstwo. Bo¬ 
czy marnotrawstwem nie jest spożywanie 
ilości większej od wymaganej i w konsek¬ 
wencji tycie, rujnowanie zdrowia? Zmienia¬ 
jąc złe przyzwyczajenia zauważysz, że bę¬ 
dąc sytą wydajsze mniej pieniędzy na poży¬ 
wienie. 

7. Przyspiesz utratę wagi. Ten krok Jest 
całkowicie dowolny, ponadprogramowy 1 mo 
lesz go zastosować wtedy, gdy mimo wszyst¬ 
ko waga Twa jest wyższa o 8 lub więcej 
kilogramów. Gdy jest ona mniej wysoka, 
wystarczy gdy będziesz kontynuowała do¬ 
tychczasowe postępowanie. 

Ciągle musisz pamiętać, że przyzwyczaje¬ 
nie jest drugą naturą człowieka. Jeśli chce 
się więc utrzymać wagę w normie należy po¬ 
stępować — jeść — tak, jak nauczyłaś się 
tego zgodnie z powyższymi radami. 

Z życzeniami sukcesów 
1 zdrowia 

lek. med. JAN SAGAN 

Od Redakcji: Z oceanu życie na lądzie 
widzi się w nieco innych barwach niż w rze¬ 
czywistości. Dowodzi tego lista dra J. SA¬ 
GANA, który publikujemy. 


M MARGINESIE 
KSIĄŻKI 


(Ciąg dalszy ze str. 5) 

stal się supermocarstwem o 
znane j wszystkim roli w iwie 
cie. Polska natomiast tkwi w 
głębokim kryzysie- politycz- 
nym i gospodarczym, i zno¬ 
wu jak w 1945 roku „lewą rę¬ 
ką bijemy się w piersi , pra¬ 
wą wskazujemy winowajców 
wśród innych narodów i mę¬ 
czymy się bardzo gadaniem o 
losach Ojczyzny”. 

Nie można zapomnieć o hi¬ 
storii narodu. Pisze dalej 
Szczepański: „W 1945, gdy 
znowu zaczęto działać we wła 
snym państwie żywe stało 
się przypomnienie władzy sa¬ 
nacji, pamięć Brześcia, pacy¬ 
fikacji Małopolski, strajków 
chłopskich i robotniczych , pa¬ 
mięć poległych w zamachu 
majowym. Książka Osmańczy 
ka jest pisana z tą pamięcią 
i jest wezwaniem do narodu 
co ma uczynić, by klęska się 
nie powtórzyła. Jednakże w 
roku 1982 pamięć tamtych 
spraw jest zatarta. Dla mło¬ 


dych ludzi , którzy aktywizo • 
wali się w latach 1980/31, na¬ 
wet rewolta robotnicza z lat 
19/0f71 była zamierzchłą hi¬ 
storią”. 

Bośnie w świecie zjawisko 
niechęci i pogardy dla Pol¬ 
sku Oskarża się znów Pola¬ 
ków o brak poczucia odpowie 
dzialności, o brak umiejętnoś¬ 
ci gospodarowania, o lekko¬ 
myślność i nieudolność w za¬ 
rządzaniu gospodarką. Dla¬ 
czego tak się dzieje? 

Sprawy te były także te¬ 
matem książki Osmańczyka. 
Pisze o przyczynach takiego 
stanu rzeczy. Okazuje się, że 
nie zmieniło się zbyt wiele 
od 40 lat. 

Warto książkę tę przeczytać 
i przemyśleć. We wstępie z 
1946 roku pisze autor: „nie¬ 
chaj stanie się wreszcie kłam 
stwem gorzka prawda Bole¬ 
sława Prusa, że my Polacy, 
„umiemy się kochać lub nie¬ 
nawidzić, lecz nie umiemy się 
różnić mocno a pięknie”, 
AZET. 


!f :: aii szachownicy 


Od czasów kiedy zaczęto 
grać w szachy, zawsze stara¬ 
no się znaleźć najsilniejszego 
szachistę świata. W latach 
XV—XVIII stulecia nie moż¬ 
na było jednoznacznie stwier¬ 
dzić, kto jest tym najlepszym, 
dopiero w końcu XIX wieku 
stworzono warunki do walki 
o tron szachowy. 

W 1886 r. rozegrano pierw¬ 
szy mecz o mistrzostwo świa 
ta między niemieckimi sza¬ 
chistami Johannctn Zukertort 
a Wilhelmem Steinitzem, w 
wyniku którego pierwszym 
mistrzem świata został W. 
Steinitz. Tytuł ten stracił on 
po przegraniu meczu w 1884 r. 
z niemieckim szachistą Emanu 
elem Laskę rera, który tytuł 
mistrza świata dzierżył do 
1921 r. 

Trzecim championem został 
Kubańczyk Jose Kaoui Capa- 
blanca po zwycięskim meczu 
z Laskcrem, z kolei w 1927 r. 
zostaje pokonany przez szachi 
stę rosyjskiego Aleksandra A- 
lechina. 

A. Alechin przegrywa mecz o 
prymat światowy z Holendrem 
Mazem Eu we w 1935 ale 
w 1937 r. po wygraniu meczu 
rewanżowego Alechin wraca 
na tron, którego nie oddaje do 
swojej śmierci w 1946 r. 

W latach po II wojnie świa 
towej Międzynarodowa Fede¬ 
racja Szachowa (FIDE) opra¬ 
cowuje przepisy dotyczące spo 
sobu wyłaniania kandydatów 
do walki o mistrzostwo świa¬ 
ta. W 1948 r. rozegrano tur¬ 
niej, w wyniku którego mi¬ 
strzem świata został szachista 
radziecki Micha! Botwinnik. 

Od tego czasu walka o pry¬ 
mat światowy odbywała się 
między szachistami radziecki 
mi. W 1957 r. mistrzem świa 
ta zostaje Wasyl Smyslow, w 
w 1958 r. ponownie M. Botwin 
nlk, w 1960 po tron sięga Mi¬ 
chał Tal, w 1961 r. znowu M. 
Botwinnik. W 1963 detronizu- 
je M. Bot winnika Tigraa Pe- 
troujan i utrzymuje tron do 
1969 r., który oddaje po prze 
granym meczu Borysowi Spaś 
akie mu. B. Spasski w 1972 r. 
przegrywa z amerykan i nem 
Robertem Fischerem, któremu 
w 1975 r. odebrano tytuł mi 


strza świata przyznając go 
szachiście radzieckiemu Ana- 
tolijowi Karpowowi z powodu 
niestawienia się B. Fischera 
na mecz. 

Aktualnie A. Karpow jest 
dwunastym mistrzem świata i 
jako mistrz świata bronił swe 
go tytułu dwukrotnie w 1978 
r. i 1981 r. w meczach s Wik¬ 
torem Korcz no jem. 

W.sumie o mistrzostwo świa 
ta rozegrano 30 meczy, w któ¬ 
rych 13 razy zwyciężali pre¬ 
tendenci lub zdetronizowani 
mistrzowie świata. 

Poniżej przedstawiono par¬ 
tię z meczu A. Karpow — W. 
Korcznoj i 1978 r. Partia hiss 
pańska. 

I. c4 e5 2.SI3 Sc6 3.Gb5 a6 4. 
Ga4 S£6 5.0—0 S:e4 6.d4 b5 
7.Gb3 d5 S.de Ge6 9.Sbd2 Sc5 
10.c3 g6 11.He2 Gg7 12.Sd4 
S:e5 13.f4 Sc4 14.f5 gf 15.S:fS 
Wg8 16.S:c4 dc 17.Gc2! (17.S: 
:g7 W:g7 18.He5 Wg6! 19.G:c4 
bc 20.H:c5 remis) 17.- Sd3 18. 
Gh61 Gf8 (18— G:h6 19.S:h6 
białe biorą pionka f7) 19.Wadi 
Hd5 20.G:d3 cd 21.W:d3 Hc« 
22.G:f8 Hb6 23.KH1 K:f8. 24. 
Hf3 We8 25.Sh6 Wg7 26.Wd7 
Wb8 (26... G:d7 27. H:f7 W:f7 
28.W:f7 mat) 27.S:f7 G:d7 28. 
Sd8 czarne poddały się. 

Zagadka dla czytelników: 
mat w dwóch posunięciach 

J. Brablcc, L. Lechen (1979). 

JACEK KLIMIEC 
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1 —Z 17.30 i 20.00 — „Miłość ci wszystko wybaczy” — 
prod. polskiej, kolor, dramat, od L 15. 

4—5 17.30 i 20.00 — „Szajka” — prod.. bułgarskiej, kolor, 
•ensacyjny, od L 15. 

7—9 15.30 — „Tam, na tajemniczych wzgórzach” — prod. 
ZSRR, kolor, bajka, b/o. 

7—9 17.00 i 20.00 — „Parszywa dwunastka” — prod. USA, 
kolor, panorama, sensacyjny, wojenny, od 1. 18. 

12 — 17.30 i 20.00 — „Korek” — prod. USA, kolor, ko- 
media, od 1. 15. 

14—16 15.30 — „Tajemnica trzech pomarańczy” —* prod. 
N. D, kolor, bajka, b/o. 

14—16 17.30 i 20.00 — „Mistrz kierownicy ucieka” — prod. 
USA, kolor, komedia, od L 15. 

18—19 18.30 — „Krach operacji „Terror” — prod. polsko- 
•radzieckiej, kolor, dramat, od 1. 15. 

21—23 15.30 — „Tajemniczy starzec” — prod. ZSRR, ko¬ 
lor. dziecięcy, przygodowy, b/o. 

21—23 17.30 i 20.00 — „Danton” — prod. polsko-francus., 
kolor, dramat społeczny, od 1.15. 

25—26 17.30 i 20.00 — „Wyjście awaryjne” — prod. pol- 
sk ej, kolor, komedia obyczajowa, od L 15. 

30 15.30 — „Deszczowa pani” — prod. NRD, kolor, baj¬ 
ka. b/o. 

28—30 17.30 i 20.00 — „Śpiewy po rosie” — prod. polskiej, 
kolor, dramat sensacyjny, od lat 15. 

l.YT. — 11.00, 15.30, 17.30 i 20.00 — „Wielki wąż Chin- 
gaehgook” — prod. NRD, kolor, przygodowy, obyczajowy, 
od 1. 12. 


KINO MŁODEGO WIDZA 

l 17.00 — „Unkas — ostatni Mochikanin” — prod. ru- 
muńsk., kolor, przygodowy, b/o. 

iO 17.00 — „Dziewczyna i Grand” — prod. ZSRR, kolor, 
panorama, przygodowy, b/o. 

i7 17.00 — „Dziewczyna i chłopak” prod. polskiej, kolor, 
młodzieżowy, od L 12. 

24 16.00 — „Ten szósty” — prod. ZSRR, kolor, przygodo¬ 
wy, od L 12. 

31 17.00 „Wielki wąż Chingachgook” — prod. NRD, ko¬ 
lor, panorama, przygodowy, od 1. 12. 

DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY „PEGAZ” 

3 19.00 — „Zajęcie tymczasowe” — prod. jugosławiańskiej, 
kolor, komedia, od 1. 15. 

10 19.00 — „Toto Lotek” — prod. ZSRR, kolor, komedia, 
od 1. 15. 

17 19.00 — „Pomocnik” — prod. CSRS, kolor, dramat psy¬ 
chologiczny, od L 15. 

24 19.00 — Projekcja filmów amatorskich zrealizowanych 
przez członków ORWO Wolfen i AKF ,Alchemik”. 

31 19.00 — „Idź do mamy, tata pracuje” prod. francuskiej, 
kolor, dramat od lat 15. (pożegnanie z filmem). 

PORANKI DLA DZIECI 

1 14.00 — „Kasia i Mruczek” — prod. polskiej, kolor, ry- 
sunkowy+ 5 zestawów. 

8 11.45 — „Jeszcze mnie popamiętasz” — prod. ZSRR, ko¬ 
lor. rysunkowy+5 zestawów. 

15 11.45 „Alarm w ZOO” — prod. polskiej, kolor, ry¬ 
sunkowy +6 zestawów. 

22 11 45 — „Ballada o królu Dasalu Wesołym” — prod. 
polskiej, kolor, rysunkowy+5 zestawów. 

29 11.45 — „Calargol kosmonautą” — prod. polskiej, ko¬ 
lor, rysunkowy+4 zestawy. 


Czatom, w których żyjemy 
zarzucić można wszystko o- 
prócz tego, że są nieciekawe. 
Dzieje się wiele interesują- 
cych rzeczy, o których jesz- 
c ze kilka lat temu nie śniło 
się filozofom. A to podziemie, 
a to „posesja ”, a to znów ja¬ 
kaś demokracja... Głowa od 
tego boli, nogi mniej, a d~ 
wcale. 

Na temat Ochotniczych Huf 
ców Pracy napisano i powie¬ 
dziano sporo i to w różnych 
okolicznościach. Ale takiej 
sprawy chyba jeszcze nie by¬ 
ło. Zacznijmy od początku. 
Tak sic jakoś porobiło w pew 
nym momencie, że wyraźnie 
spadło zainteresowanie mło¬ 
dzieży związkami, które sq 
dla niej stworzone. W naszym, 
niejako zakładowym OHP or¬ 
ganizacja ZSMP przestała 
jakby działać. Nowi junacy 
nie przejawiali ochoty do 
wstępowania, a starszym by¬ 
ło wszystko jedno, chociaż 
deklaracji też nie podpisywa¬ 
li. Sprawa stawała się kłopot 
liwa, jako że OllP jest jedną 
z agend związków młodzieży, 
a tu nikt nie chce należeć. 

Zebranie junaków było burz 
liwe. Zjawił się na nim prze¬ 
wodniczący ZSMP i potrafił 
jakoś przekonać młodych lu¬ 
dzi do tego, by utworzyli u 
siebie kolo. No i utworzyli. 
Najwięksi oponenci znaleźli 
się w zarządzie, co zgodne 
jest z pewnym schematem 
psychologicznym. Radość była 
duża. Koło powstało. Uczyło 
nawet dość dużo członków. 
Junacy oczywiście na począt¬ 
ku zgłosili swoje utoapi na 
temat tego , co by się im przy¬ 
dało. Dostali więc od ZK 
ZSMP sprzęt sportowy, mowa 
była o jeszcze innych formach 
współpracy i to ogóle było 
tak, że buzi dać. 

Jednak pewnego dnia sen¬ 
sacja: w OIIP powstało koło 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Właściwie nic w tym sensa¬ 
cyjnego, ot młodzież organi¬ 
zuje się w takie formy, jakie 



jej odpowiadają. Tylko przy- 
klasnąć. Początkowo sądzono 
nawet, że istnienie dwóch or¬ 
ganizacji w hufcu przyczy¬ 
ni się tylko do lepszej pracy i 
zdrowej ryuoalizacji. Tak zresz 
tą można sądzić i dzisiaj, 
trzeba jednak wziąć pewną 
poprawkę. 


Otóż nic by w zasadzie się 
nie stało, gdyby dwa koła 
działały niezależnie od siebie. 
Inaczej jednak sprawa wy¬ 
gląda, kiedy okazuje się, że w 
tych kolach są ci sami ludzie. 
Co więcej, członkowie zarzą¬ 
du koła ZSMP działają swo¬ 
bodnie w ZMW. W tej chwili 
nie chodzi mi o to by war¬ 
tościować, by mówić, że to 
jest lepsze od tamtego, by bro 
nić ifiteresó to którejś z orga¬ 
nizacji. Obie mają przecież 
rację bytu w naszym kraju i 
przynależność zarówno do jed 
nej jak i drugiej jest sprawą 
absolutnie dowolną. Rzecz w 
czym innym. Chodzi o to. że 
działać i tu i tam jest jakby 
niezręcznie. Trzeba się prze¬ 
cież na coś zdecydować. Spra¬ 
wa musi być jasna od począt 
ku do końca. Jeżeli junacy 
chcą mieć u siebie ZMW, to 
niech mają , ich wola. Ale nie 
może ta sama grupa ludzi raz 
występować pod szyldem 
ZMW , a drugi pod etykietą 


ZSMP. Ciekawe mamy czaey, 
prawda? 

Ciekawi są też ludLzte. Nie¬ 
którzy jeszcze nie wiedzą 
gdzie i jak się znaleźć, inni 
miejsca znaleźli i jakoś sobie 
radzą. A wszyscy razem ma¬ 
my oszczędzać, tak jakby osz¬ 
czędność była czymś nadzwy¬ 
czajnym i obcym. Już nie tyl¬ 
ko powinniśmy zbierać złom 
I makulaturę, ale jeszcze o 
zgrozo, oszczędzać materiały i 
surowce. Coś wręcz niepraw- 
podobnego. Raz jeszcze odwo¬ 
łujemy się do postawy pa¬ 
triotycznej i obywatelskiej . 
Wołamy o oszczędność, ape¬ 
lujemy itp. itd. Ale te mecha¬ 
nizmy, jak pokazuje najbliż¬ 


sza historia już się z dewa¬ 
luowały. Jak długo można 
bazować na poczuciu, posta¬ 
wie i czymś tam jeszcze. Bę¬ 
dzie to tylko czcze gadanie, 
które przekona może kilku, 
a po reszcie spłynie jak wo¬ 
da. Oszczędzać powinno sśe 
opłacać. Stworzenie jasnych 
kryteriów oszczędności atbó 
lepiej, karanie za marnotraw 
stwo, zrobiłoby sprawie znacz 
nie więcej. Jasne, precyzyjne 
mechanizmy rynku i zasad re¬ 
formy niejako same powinny 
te sprawy regulować, bez u- 
ciekania się do mglistych pro 
gramów oszczędnościowych. 
No bo cóż w takim programie 
może się znaleźć. To, że trze¬ 
ba oszczędzać , żeby nie mar¬ 
notrawić, żeby lepiej, więcej 
i szybciej? Przecież o tym 
wie każdy. Takie przecież są 
reguły obowiązującej reformy 
gospodarczej. No ale, jak jest 
program to zaraz lepiej brcmi. 
Rzeczywiście, ciekawe mamy 
nie tylko czasy. (JAW) 


Ciekawe 
nie tylko czasy 


Nasze miasto w fotografii 


Kędzierzyńsko-kozielskie To 
warzystwo Społeczno-Kultufal 
ne i Zakładowy Dom Kultu¬ 
ry „Chemik” zapraszają foto- 
amatorów do udziału w tra¬ 
dycyjnym już konkursie foto 
graficznym pod nazwą „Kę¬ 
dzierzyn-Koźle wczoraj i dziś”. 

Tematyka konkursowych 
zdjęć, powinna przedstawiać 
historię miasta i jego dzień 
dzisiejszy, rolę zakładów w 


rozwoju miasta, zanikające e- 
lementy i zjawiska kultury 
oraz szeroko pojmowany te¬ 
mat „człowiek i rodzina”. 

Zdjęcia w formacie nie 
mniejszym niż 30X40 cm opi 
sane na odwrocie, dostarczyć 
należy do ZDK „Chemik” w 
nieprzekraczalnym terminie 
do 15 maja br. Powołane przez 
organizatorów Jury oceni pra 
ce oraz zakwalifikuje najlep¬ 


sze na wystawę, która pre¬ 
zentowana będzie w ZDK „Che 
mik” w dniach 21 — 29 ma¬ 
ja. W dniu otwarcia wystawy 
o godz. 17.00 nastąpi rozdanie 
nagród i wyróżnień. Na na¬ 
grody organizatorzy przewi¬ 
dzieli kwotę 20 tys. złotych. 

Wszelkie informacje i pora 
dy można uzyskać w każdy 
piątek w godzinach 16 — 20.00 
w czasie zajęć sekcji fotogra¬ 
ficznej ZDK „Chemik”. 

(BOB) 



Tozimno: 1) głośne woła¬ 

nie, 6. skraj, krawędź, N 9) nie¬ 
wielki strumyk, 10) zapis te¬ 
stamentowy, 11) bywa mą¬ 
drzejsze od kury, 12) gaz o 
przenikliwym zapachu, 13) 
boczna część czoła, 16) zespół 
zdarzeń stanowiących fabułę 
utworu, 19) powściągliwość, 
21) przyrząd do wykreślania 
lub mierzenia prostych, 22) 
cukier mlekowy, 23) materac 
wypełniony pierzem, 25) danie 
jednej rzeczy za drugą, 26) 
sto centów, 27) azotan srebra, 
30) pierwiastek chemiczny, 33) 
łączność, styczność, 34) jedno¬ 
myślność, zgoda, 35) przed¬ 
miot materialny, 36) małżon¬ 
kowie i ich dzieci, 37) mięso 
na kotlety, 38) baśniowy skar 
biec. 

Pionowo: 1) olbrzym, 2) 

odmierza czas, 3) górna część 


tchawicy, 4) zmiana ulej sza- 
jąca dotychczasowy stan rze¬ 
czy, 5) zamknięty zakład opie¬ 
ki leczniczej, 6) z morałem, 7) 
ssak łowny, 8) silne uczucie 
lęku, 14) placówka lecznictwa 
zamkniętego, 15) łupiny z 
ziemniaków, 17) obniżenie te¬ 
renu otoczone wzniesieniami, 
18) część ulicy, 19) umowa, po¬ 
rozumienie, 20) urządzenie ra¬ 
diolokacyjne, 24) trąba po¬ 
wietrzna, 25) posłannictwo, o- 
bowiązki, 27) pochlebca, 28) 
materiał wybuchowy miotają¬ 
cy, 29) zbiór drogocennych 
przedmiotów, 30) szkło imitu¬ 
jące drogie kamienie, 31) po¬ 
spolity chwast, 32) umysł. 

„FRANT” 

Rozwiązania prosimy nad¬ 
syłać w terminie 15-dniowym 


od chwili ukazania się nume¬ 
ru na adres Redakcji z dopi¬ 
skiem na kopercie „krzyżów¬ 
ka”. Wśród Czytelników, któ¬ 
rzy nadeślą prawidłowe roz¬ 
wiązanie krzyżówki rozloso¬ 
wane zostaną nagrody książ¬ 
kowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR-U 7/83 

Poziomo; obuch, biceps, ab¬ 
surd, tytoń, plemię, brytan, 
papka, wojna, ważna, kator¬ 
ga, rylec, licho, jarmark, 
bańka, awers, maszt, stępka, 
regaty, jędza, dzieło, krewny, 
ruszt. 

Pionowo: bielmo, hetman, 
ostęp, ustęp, hańba, mszyce, 
brzask, arteria, korsarz, wy¬ 
rób, jeleń, akcja, walka, ży¬ 
cie, anons, artyzm, kąpiel, wę 
giel, rutyna, major, sedes, 
trakt. 



„Trybuno 
Kę dzisrzy oskich 
Azotów * 4 


„Trybuna Kędzierzyńskich Azotów” — Pismo Załogi Za¬ 
kładów Azotowych „Kędzierzyn”. Wychodzi co 10 dni Re¬ 
daguje zespół w składzie: Bolesław Karcz — redaktor 
naczelny, Janusz Wąsewicz — z-ca redaktora naczelnego, 
Andrzej Ilynek — publicysta, Iwona Strzelewicz — redak¬ 
tor, przy współudziale społecznego Kolegium: Izabela Gaw¬ 
ron — przewodnicząca, Jerzy Bigos, Adam Gurgul, Daniel 
Fudyraa, Ludwik Podruczny, Andrzej Rygorowdcz, Henryk 
Sterkowicz, Zenon Siwiec, Władysław Tuman. 

Sekretariat — Zofia Siwiec, fotoreporter — Bogusław Ro¬ 


gowski, redaktor techniczny — Zygmunt Nowak, korekta 

— Elżbieta Szatan. 

Adres Redakcji: Zakłady Azotowe 47-223 Kędzierzyn- 
-Koźle, budynek internatu Zespołu Szkól Zawodowych nr 
118 pokój 109. Telefon centrala — 320-21 (29), wewnętrzny 

— 21-65 (sekretariat — redaktor naczelny) oraz 30-19 
i 35-10. Telex — 0722331. Nie zamówionych materiałów 
redakcja nie zwraca. Redaktorzy przyjmują interesantów 
codziennie w godzinach od 10 do 13. 

Opól 1025-1300-83, 4000. H-l 
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Samochodowa próba sprawności. Tuł po starcie zaczyna się slalom. 

- Samochodowy rajd rodzinny - 

Sport, turystyka, historia 


Było trochę Sportu, tury¬ 
styki I historii, a nade 
wszystko wspaniałego relak 
su. Tak w największym 
skrócie opowiedzieć moina 
historię turystycznego samo 
chodowego rajdu rodzinne¬ 
go szlakiem pamięci naro¬ 
dowej. 

To już prawie tradycja Klu 
bu Turystyki Motorowej „A- 
zoty”. Rajdy zyskały sobie sta 
te miejsce w planach KTM. 
Jak zyskuje na popularności 
ta forma aktywnego wypoćzyn 
ku, niech świadczy fakt, że w 
ostatnim rajdzie wzięła udział 
rekordowa liczba załóg. Było 
ich aż 29. 

Rajd rozpoczął się 16 kwiet 
nia przed halą widowiskowo- 
sportową w Kędzierzynie-Koź 
lu. Odbyła się tam samocho¬ 
dowa próba sprawności. Każ 
dy kierowca musiał przeje¬ 
chać slalom, połączony z wjaz 
dem do „garażu” przodem i 
tyłem. Liczyły się precyzja i 
ezas. Kolejnym etapem rajdu 
było strzelanie z broni mało¬ 
kalibrowej. Strzelał jeden 
przedstawiciel każdej załogi. 
Ze strzelnicy uczestnicy raj¬ 
du skierowali się w stronę 
Mosznej, gdzie czekała ich ko 
lejna konkurencja — rozpo¬ 


znawanie nieprawidłowych zna 
ków drogowych. Wbrew po¬ 
zorom nie jest to takie łatwe. 

Otóż znaki drogowe mają 
pozamieniane kolory, bądź ja 
kieś szczegóły i trzeba je wy 
szukać spośród znaków nary¬ 
sowanych prawidłowo. W Mosz 
nej zabrakło niestety czasu na 
zwiedzanie stadniny koni i 
parku pałacowego. Trzeba by 
ło jak najszybciej zdążyć do 
Łambinowic. 

Tam w muzeum mar ty rolo 
gii jeńców wojennych odbyła 
się prelekcja na temat obozu 
jenieckiego „Lamsdorf”, a na 
stępnie projekcja filmu, po¬ 
święconego tragedii jeńców 
wojennych, przebywających w 
obozach hitlerowskich Nie¬ 
miec. Po wizycie w muzeum 
kolumna samochodów przeje¬ 
chała w kierunku cmentarza 
jenieckiego ,a później pod pom 
nik poświęcony pamięci za¬ 
męczonych jeńców. Pod pom¬ 
nikiem uczestnicy rajdu złoży 
li wiązankę kwiatów. 

W Łambinowicach przepro¬ 
wadzono kolejną konkurencję, 
czyli krótki sprawdzian ze 
znajomości historii, turystyki, 
przepisów ruchu drogowego i 
zasad ubezpieczeniowych. O- 
statni etap rajdu, to już do¬ 
jazd do Pokrzywnej, gdzie w 


DW „Sudety” zaplanowano noc 
leg i wieczorek taneczny. 
Przedtem jednak ostatnia kon 
kurencja — krótki egzamin tu 
rys tyczny. Rzecz polegała na 
odgadnięciu nazw miejscowo¬ 
ści przedstawionych na wido 
kówkach. 

W niedzielę, drugim dniu 
rajdu, jego uczestnicy korzy¬ 
stali ze wspaniałej wiosennej 
pogody. Był czas na spacery 
i pełny relaks. W tym miej¬ 


scu trudno oprzeć się reflek¬ 
sji na temat sposobu spędza¬ 
nia wolnego czasu. Właśnie 
takie imprezy jak rajd są 
przykładem na to, że jednak 
można inaczej wykorzystać 
czas wolny. Tego rodzaju im 
prezy są po prostu potrzebne 
i najwyższe słowa uznania na 
leżą się organizatorom rajdu, 
a więc głównie zarządowi 
KTM „Azoty”, któremu prze¬ 
wodniczy Lech Ciemiecki. 

A na zakończenie jeszcze tro 
chę statystyki. W rajdzie wzię 
ło udział 29 załóg, z których 
na mecie sklasyfikowano 22. 
Oto wyniki: 

Samochodowa próba spraw¬ 
ności w klasie do 650 ccm: 

1. Krzysztof Patcckl 

2. Wiesław Prysak 

3. Stanisław Chudaszek 

Samochodowa próba spraw¬ 
ności w klasie powyżej 650 
ccm: 

1. Zdzisław Maciejec 

2. Józef Burek 

3. Ernest Jasiulck 

Klasyfikacja generalna: 

1. Zdzisław Maciejce 

2. Stanisław Chudaszek 

3. Ernest Jasłułek 

4. Henryk Nawrot 

5. Stanisław Wiśniewski 

6 . Janusz Wąsewicz 

Kolejny rajd odbędzie się 
12 czerwca w ramach obcho¬ 
dów Dnia Chemika. Będzie to 
impreza jednodniawa na tra¬ 
sie ok. 40 kra. 

(JAW) 


Halowy turniej 

piłki nożnej 

Wygrał 

ZBA Chem. 

Zarząd Kombinatu ZSMP 
zorganizował halowy turniej 
piłki nożnej, w którym udział 
wzięły drużyny reprezentują 
ce koła ZSMP. Do rozgrywek 
przystąpiło 8 czteroosobowych 
drużyn. Mecze rozgrywano sy 
stemem pucharowym. Oto ko 
lejność czterech najlepszych 
zespołów: 

I — ZBA Chem. 

II — zakład elektryczny 

III — elekrociepłownia 

IV — ZBM. 


Wędkarstwo 

Emocji 

ciąg dalszy 

Drugie w tym roku zawody j 
wędkarskie zaliczane do punk , 
tacji współzawodnictwa o mia 7 
no najlepszego wędkarza ro- - 
ku odbyły się 10.04. br. na ka 
nale azotowym. Brało nieźle, 
bowiem 48 uczestników zawo 
dów złowiło w sumie 227 ryb 
o łącznej wadze 22 kg. 

Tym razem nejlepszym węd 
karzem okazał się Jerzy Król, 
który wyprzedził Witolda Zam 
bronią, Leona Opica, Czesława 
Dorosza, Henryka Burka i 
Zdzisława Sitko. 

Po tych zawodach klasyfi¬ 
kacja współzawodnictwa o 
miano najlepszego wędkarza 
roku naszego koła PZW przed 
stawia się następująco: 

1 . Zdzisław Sitko 

2. Jerzy Król 

3. Czesław Dorosz 

4. Adam Drozd 

5. Henryk Marcińczyk 

6 . Michał Doboszyński 

Najbliższe zawody będą Mi 
strzostwami Koła PZW „Azo 
ty”. Odbędą się 15 maja na ka 
nale azotowym i rozegrane zo 
staną w trzech kategoriach: 
juniorów, seniorów i emery* 
tów. 

(J) 



Ten kierowca zahamował trochę za wcześnie. Kaidy 
centymetr między zderzakiem a tablicę to dodatkowy 
punkt karny. ' Zdjęcia: B. Rogowski 


Menami 



czek będzie chyba musiał ustalić spe¬ 
cjalne menu. Bez mięsa się jednak 
chyba nie obejdzie, jekże inaczej 
wyleczyć ich z anemicznej skutecznoś¬ 
ci na boisku? „Zibi" i Janas niby 
grają w zagraniczych zespołach, któ¬ 
re kryzysu nie zaznały, a też im jakoś 
nie szło. Puchary za nami, została liga 
i eliminacje do ME. Te ostatnie ze 


czereda ściga się po Europie w róż¬ 
nych wyścigach. Czasem któryś wysko¬ 
czy tu i ówdzie, ale zaraz potem, w 
następnym etapie okazuje się, że był 
to raczej jednorazowy wyskok. Brylują 
kolarze radzieccy, dobrze jeżdżą kola¬ 
rze NRD I Czechosłowacy, nasi mają 
piasek w trybach. Tegoroczny Wyścig 
Pokoju, który za kilka dni rozpoczyna 
się w Warszawie, będzie więc chyba 


M inister Krasiński stwierdził nie¬ 
dawno na spotkaniu w „Otmę- 
cie”, ie chińskie siatkarki grają 
wspaniale, w czym główna zasługa 
jarskiego odżywiania się. Chinki za nic 
mają sobie mięso, z czego należy brać 
przykład I w naszym kraju, I to nie 
tylko w sportowym światku. My jed¬ 
nak w łym (sportowym) światku pozo¬ 
stańmy, w którym co prawda jarsko 
raczej się nie jada, ale za to tu I ów¬ 
dzie Idzi© naszym jak... z Kamienia. 

Kiepsko widać jedli nasi piłkarze w 
Kamieniu przed spotkaniem z Finlan¬ 
dią, bo choć strzelili dwa gole, to 
jeden z nich skierowany był do wło- 
snej bramki. Przed spotkaniem z ZSRR 
(22 maja w Chorzowie) trener Plechnl- 


Na jarskiej diecie 


skromnymi szansami na wyjazd do 
Francji. Przykra wpadka z Finami cał¬ 
kowicie — w odróżnieniu od włoskiej 
drużyny po porażce z Rumunami — 
tych szans nie przekreśla, ale dobrze 
chłopcy muszą się najeść przed na¬ 
stępnymi meczami, by nogi nie stały 
i z głodu w oczach się nie ćmiło, bo 
ło przeszkadza w celnym adresowaniu 
podań. 


miał tradycyjny przebieg. Będziemy się 
cieszyć, z tego, jeśli zespołowo uda 
nam się ulokować na czwartym miej¬ 
scu, indywidualnie zaś z choćby jed¬ 
nego miejsca w dżetowej „dziesiątce”. 
Sławę kolarskiej potęgi rozmieniliśmy 
na drobne I wcale nie widać, żeby 
szło ku lepszemu. Wręcz przeciwnie. 

W cleniu wiosennych wydarzeń do¬ 
grywają ligę hokeiści. Wrócili z Japo- 


Słabo jedtł kolorze, których liczna nii co prawda bez przepustek do gru 


py A, ale za to z nominacjami na ołim 
pijczyków. Niemały kłopot stworzyli tym 
samym władzom sportowym, które zna 
lazły się w kropce: wysłać ich do Sa¬ 
rajewa, czy też lepiej, żeby zostali w 
domu. Choćby ich nawet wsyłać to 
bez najmniejszych szans na odegranie 
znaczącej roli w olimpijskim turnieju, 
bo to za wysokie progi. Ale są jeszcze 
przecież tzw. względy szkoleniowe. Za 
pewne więc hokeiści do Sarajewa po¬ 
jadą po naukę, czyli żeby nie stracić 
kontaktu z czołówką. Tymczasem jed¬ 
nak — jako się rzekło — dogrywają 
ligę. Emocji przy tym nie ma żadnych, 
mistrzowski tytuł już dawno zapewniło 
sobie „Zagłębie”. Trwa za to przepy¬ 
chanka o drugie miejsce w tabeli. Do 
czegośmy to doszli? „Podhale” musi 
walczyć o pozycję wlcelidera w naszym 
kraju i wcale nie jest powiedziane, że 
tę pozycję uda się mu zająć. Na dole 
tabeli łeż małe zamieszanie, „Craco- 
via M bowiem chce się za wszelką cenę 
uchronić przed degradacją i ma na to 
niemałe szanse — w odróżnieniu od 
swoich kolegów futbollslów, Którzy cień 
ko przędą w pierwszoligowym towa¬ 
rzystwie. Ale przecież I oni zupełnie 
bez szans nie są. Ano zobaczymy. 

(lob) 

























